
Prenumerata wynosi w Gaiicyi i Austryi: Kwartalnie kor 6-25 
Półrocznie kor. 12-50. Roc:;nie kor. 25. —  Do Niemiec: Kwartalnie 
6 kor. 9C hal. Półrocznie 13 kor. 80 hal. Rocznie 27 kor. 60 hal. 
i  przesyłką pocztową. —  W Ameryce: Kwartalnie 7 kor. 55 hal 
Półrocznie 15 kor. 10 hal. Rocznie 30 kor. 20 hal., z przesyłką poczt

Z m ia n a  ad resu  k o s z tu je  4 0  h al.
U|m SKSÓ! '* wilii* jednoszpsltowy petitowy 20 hal. — na oat-tnir
_ _ _  ,i"' itronie Ink w miejicn ipecyalnie zaatrzełonom 28 halerzy

Wyłączne zastępstwo na Lwów: KAROL BUCHSTAJB, Biuro dzienników — Lwów, ul. Karola Ludwika 21.
_____________ ełiwny skład na Królestwo Polskie: Władysław Biernacki w Warsiawie, Hoża 15.
 Główny skład na Księstwo Poznańskie: H. Niamierkiewiil Poinań, plac Wilhelmowski 3.

Numer pojedynczy 50 halerzy.

Rok XIV. Kraków, 29. września 1917. Nr. 39.

80.000 ton w 28 dn lach.

Wychodzi każdą) soboty.
REDAKCYA i ADMINISTRACYA: K R A K Ó W  XV 

ulica Kazimierza Wielkiego L. 05 (jiam «tnqj^ 
łe le fM  Nr. 47®.

WencTny «vdak£cn Sylweryuaa d uma t ow it t

Ofiary niemiech: ni łodzi podwodnej „U 85“ na Morzu Śródziemnem: 1) Uzbrojony angielski parowiec „Maplewood“ zatopiony strzałem torpedy. 2) Włoski parowiec „Ginueppe Accame
3) Angieirki okręt strażniczy „Mis Mor"is“. i )  Przyjęcie załogi zatopionego angielskiego parów* „Parkgate“ na pokłrd łodzi podwodnej „U. 35“ (Fot.

tr tU  immorus Powitanie metropolity Łzepyckirrfo we Lwowie. — Król saski w Krakowie* — Po zajęciu Rygi i t. d,
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Od Administracyi.
Z numerem niniejszym kończymy Ill-ci 

kwartał XIV-go roku naszego wydawnictwa. 
WszystKich naszych P. T. Prenumeratorów pro­
simy tedy c rychle nadsyłanie przedpłaty na 
czas dalszy, a to celem uniknięcia przerwy 
w regularnom odbieraniu pisma. Kto prenu­
meraty do dnia 6 października nie na- 
deśle, następnego numeru już nie otrzyma.

Prenumeratę z Austryi i W. Ks.PcsnaA* 
Skiegc przesyłać należy wprost do AJmŃ* 
nistracyi naszego pisma: Kraków XV., 
ul. Kazimierza W ielkiego (dawnie! No* 
wowieiska? 95 (dom własny).

Prenumerata wynosi już wraz z przesyłkę 
pocztową:

Rocznie .....................20 koron
P ółroczn ie  10 „
Kwartalnie...................... 5 „

Z jaką n ciętością prowadzą mocarstwa centralne laznej na pokładzie. Jedno ze zdjęć, zamieszczonych
waikę morską przy pomocy łodzi podwodnych, świad- na illustracyi tytułowej, przedotawia właśnie wybuch
czy bilans działalności memiockioj łodzi podwodnej torpedy, wyrzuconej z łodzi podwodnej „U. 35“ , na
„U. 35“ , która w dwudziestu ośm:u dniach zato- ten statek.

80 000 ton w 28 dniach.
iDo illustracyi tytułowej i.

Działalność łodzi podwodnych mocarstw central 
nycL nie osłabła bynajmniej w ostatnich czasach, 
choć mniej się o nieb i mówi i pisze, zwracaiąc 
całą uwagę na sprawę ewentualnego zakończenia 
wojny światowej i zawarcie tak upragnionego po­
koju, który zda się już być bliskim, zwłaszcza po 
nocie papieża Benedykta i odpowiedzi na nią mo­
carstw, w szczególności zaś Austryi i Niemiec.

Dyplomacya robi S"oje, me przeszkadza to je­
dnak kierownictwu militarnemu, że wytęża wszel­
kie siły, by być gotowem na wszelką ewentu­
alność.

Zwłaszcz? walka łodziami podwodnemi, które 
okazały taką nadzwyczajną sprawność, wre ciągle 
z jednakiem nasileniem na wszystkich morzach, wy­
rządzając koalicyi nie dająco się wprost obliczyć 
szkody. Tonaż zatopionych okrętów przeniósł już 
miliony, marynarka handlowa, zwłaszcza angielska, 
ucierpiała tair poważne, iż wiele czasu będzie po­
trzeba, nim zdcla powrócić do pierwotnego swego 
stanu.

piła na Morzu Sródziemnem cały szereg nieprzyja­
cielskich okrętów o pojemności, przekraczającej ośm- 
dziesiąt tys.ęcy ton.

Między innymi zatopiono w tym czasie wioski 
parowiec „G ueeppe Accame“ , angielski oki-ęt strażni­
czy „MiS Morris1*, angielski parowiec „Parkgate", 
oraz uzbrojony angielski okręt „M plewood“ , jauacy 
z Tunisu do Anglii z ładunkiem 5175 ton rudy że

Komendantem łodzi „Li, 35“ jest kapitan Arnauld 
de la Per^re, wielokrotnie już za swe męstwo od 
znaczony.

Król saski w Krakowie.i
W  dniu 9. września b. r. przyjecha’ do Kra­

kowa osobnym pociągiem w powrocie z wschodniego

Król mani w Arakowi*: Łról Fryderyk Angust II I  (X )  na Wawelu w otoczenin świry. 2. Marszałek kraj. 
Niezabitowski, 3 namiestnik jen. pułk, hr. fln ji 4 komendant twierdzy, mar. poi poi. Gnt>eck, 5 komemedant 
wojskowy mar poi por Brandner, 6. wiceprez. namiest. dr. A. Fedorowicz, ?! podpułh sztabu jeneralnego 

Tinz, 8. prof, politeoh Szyszko Bolusz. 9. sekr. Bogdani.

i  frontów bofowyoh: Ogólny widok w la; ta Gomines we Flandrii, ostrzeliwanego silnie przez AnglikAw w czasie ostatniej ofenzywy.
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frontu król saski, Fryderyk August Iii., w otoczę 
niu świty. Pociąg zafrzymano niedaleko dworca 
głównego, przy dawnym magazynie towarowym, 
guzie król spędził noc. Nazajutrz, o godzinie 6 /2 
raso, ódbyło s>ę uroczyste przywitanie przybyłego 
gościa. Ńa dworcu zjawili się na powitanie króla: 
namiestnik hr. Euyn z aćjutantem hr, S;hŁffgotschem. 
oraz komisarzem drem Sobolewskim, Komendant 
twierdzy krakowskiej, marszałek oolny porucznik 
Gaseck z pułkiwnikiem G;immem, komendant woj­
skowy, marszałek polny porucznik Brandner z pod­
pułkownikiem Kalbenneyeretn komendant dworca 
osobowego, porucznik dr. Gertler, naczelnik stacji 
st. inspektor Stephan. następnie wiceprezyde t na­
miestnictwa dr. Adam Fedorowicz, marszałek kra 
jowy St Niezabitowski, wiceprtzydeno miasta J. K. 
Fcdeiowicz, Kierownik policyi krakowskiej, radca 
Kcupióski, oraz komisarz Warczewski. ,

O godzinie 8V2 rano wyszedł król saski w to­
warzystwie swoje] świty z wagonu i przywitał się 
z oczekującymi go dygnitarzami, poczem udał się 
samochodem na Wawe ulicą Floryaóską i Rynkiem, 
oraz ulicą Grodzką.

Na placu przed dworcom osobowym, oraz na 
ulicy L ’ ucz żołnierze 33 puiku strzelców tworzyli 
szpaler. Z powodu pobytu króla saskiego w Krako­
wie ozdob ono gms cny rządowe flagami o barwach 
państwowych.

Dodać należy, że przedtem, o godzinie 71/* raro, 
udał się król Fryderyk August w towarzystwie 
podpułkownika T.nza Da mszę świętą do kościoła 
Maryackiego. skąd powrócił o godzinie ósmej na dwo­
rzec na śiiadanie.

Na Wawelu oglądał król saski najpierw wystawę

X f-ontow bojowych Zniszczony przoz nieprzyjacielskie pociski boiciół w Gheinvelt. na wschód od Ypern, 
we Flandryi Na pierwszym planie niemiecki grób wojenny.

wego, St, Niezabitowskiego i profesora Szyszki-Bo 
hasza. Między innemi zwiedzono salę poselską

Po obejrzenia Zamka udali się wszyscy do ka­
tedry, gdzie przybycia króla oczekiwali Księża pra-

Powifinio metropolity Szeptychlogo wa Łwowio:
Metropolita Szeptycki wsiada przed dworcem kolejowym do przestrojonego kwiatami powozu Deputacya ruskich Sobolów przed katedrą ów. Jura.

grobów wojennych, a następnie restanracyę Zamka 
królewskiego, oprowadzany przez konserwatora dra 
St. Tomknwicza, w towarzystwie marszałka krajo

z pięknym stropem, malowanym przez H&D&a Diirera 
oraz bardzo ładny strop drewnie ny w sal pod Izbą 
poselska.

taci dr Wądoluy i dr. Ohctkowski. Gościa saskiego 
objaśni:-.! profesor hr. Mycielski. Po zwiedzeniu kr. 
tedry, skarbca i grobów Królewskich, udał się król 
Fryderyk „ugust III. do Muzeum Czartoryskich. 
Następni* odbyło się u namiestnika, hr. Huyna, śnia­
danie. Popołudniu zwiedził król saski dalsze pa­
miątki Krakowa, poczym udał się do Królestwa Pol­
skiego, do miejscowości, gdzie się toczyły walki. 
Odjazd nastąpił o godzinie 7.40 wieczorem.

Z frontów bojtw yoh : Ruiny starożytnego zamka w Bolleoeke, ua tereme nowych zaciętych walk we Fkndryi

F e t f M  B d n ip iity  Szepiyckieoe we M e .
Po trzyletniej prawis tułaczce poza granicami 

kraju, powrócił w dniu 10 wiześma b. r. de Lwowa 
metropolita grecko-katoiicki, hr. Andrzej Szeptycki

Na przyjęcie wracającego do swej stolicy do­
stojnika Kościoła, zeo-ali się w poczekalni dwor­
skiej dworca kolejowego, pięknie kwiatami i dywa­
nami przybranej, członkowie komitetu powitalnego, 
grecko katolicka kapituła, reprezentanci organizacyi 
ukraińskich, komendant miasta, jenerał major No 
wotny, rzymsko-kat. arcybiskuo, ks. Bilczewski z ka 
pitulą katedralną, zastępca kommrza rządowego 
Lwowa, radca dworu Fiedler z Radą miejską, za 
stępcy wiadz, wielu posłów ruskich, na czele z wi­
ceprezydentem Izby, Romańczukiem, niemiecki kon­
sul .eneralny, dziekan wydziału teologicznego uniwer 
syteta, prof. Gerstmann, rabin izraelickicj gm.ny 
postępowej, dr. Guttmann i rabin żydów ortedo- 
ksalnych, dr. Braude. delegacye i wiele dam.

Przed godziną trzecią pojawił się na peronie 
arcyks. Wilhelm' i przy dźwiękach hymnu ludów
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odział w pracy społecznej, uczestnicząc we wszeliricl 
szerszych przedsięwzięciach o charakterze ogólnona­
rodowym lub dobroczynnym. W  życiu politycznem 
zaznaczył się ,ako jeden z przywódców „Polskiej 
Partyi Postępowej".

Subtelnie wrażliwy wobec wszelkich objawów 
piękna, umiłował szczególnie sztuki pk styczne i, jako 
wytworny osteta, zgromadził w zaciszu swego do­
mowego ogniska pierwszorzędne dzieła sztuki, które 
z czasem złożyły się na jedoą z najcelniejszy! h na­
szych galeryi prywatnych. Otaczał też serdeczną

fti saj. Olu Byfll Spichrze *hoiow w porc Rygi spalone prze.* R<u>vui (Fot. Bota

Z frontów bojowych: Plac Cesarski w Comines we Flsmlryi po ostrzeliwania podczas onatniej ofenzywy
angielskiej.

przeszedł przed ustawioną tam straży honorową 
pułku piechoty.

Metropolita przyjechał w wozie salonowym, umy­
ślnie przez zarząd państwowy dla niego przezna­
czonym. Arcyksią*ę Wilhelm powitał metropolitę 
imieniem cesarza. Metropolita wyraził pcdziękowa- 
nie za ten zaszczyt. Gdy potem metropolita wraz 
z arcyksięciem weszli do poczekalni, powitały ich 
gromkie okrzyki: „Mnohaja lita 1“ Mowy powitalne 
wypowiedzieli: arcybiskup ks. Bdczewski, zastępca 
komisarza rządowego Fiedler w imieniu miasta, 
w imieniu żydowskiej gmiry dr. Wasser i dr. Braude, 
wkońcu przewodniczący komitetu powitalnego dr.
Feaak i posef Kost Lewicki.

Arcyksiążę i metropolita opuścili dworzec w po-

Nauka polsk? poniosła znowu dotkliwą strarę.
W dniu 17. b. m. zmarł nagle w Warszawie 

Leon Papieski, jeden z najwyDitniejszych polskich 
prawn ków w dawnym rosyjskim zaborze, zwłaszcza 
w dziedzice prawa karnego, którego byl niepo­
ślednim znawcą. Pozatem był to wybitny działacz 
społeczny i esteta niezwykłej miary, ogólnie sza­
nowany i reńony dU zalet swego chiraktoru i serca.

S p. Leon Papieski urodził się w reku 1858, 
w Słucku, gubermi mińskiej.

?o  ukończeniu wydziału prawnego na Uniwersy­
tecie w Warszawie, ś. p. Papieski piastował kolejno 
urząd podprokuratora w Simarkandzie i K-szyniewie, 
cyclło jednak, trawiony tęsknotą do k^aju, wzgai 
dził otwierającą się prztd nim karyerą biurokratyczną 
i powrócił do ziemi ojczystej, gdzie odrazu stanął 
w pierwszych szeregach żarliwych, niezmordowa­
nych pracownków społecznych.

Wkrótce też wybił się i zabłysnął ś. p. Papieski, 
jako świetny obrchca sądowy, zwłaszcza w zakios,-e 
spraw karnych i politycznych. l  eż osób z epoki 
rewolucyi i porewolucyjnoj w r. 1005 i 1906 za­
wdzięcza Papieskiemu swoje ocalenie 1 Ta właśnie 
działalność obrończa zataczała coraz szersze kręgi, 
wysuwając Płońskiego na czoło naszej palestry, 
która też zae harowała mu w magistraturze polskiej 
jeden z najwyższych urzędów —  stanowisko wice­
prezesa sądu apelacyjnego w wydziale karnym, a więc 
stanowisko najstarszego 3ędziego karnego w War­
szawie.

Poza szrankami sądówerai brał Papieski żywy

Zgon wybltiiJijo polskiego prawnika - Zmar'y War­
szawie adwokat przyjęły. A. p. Leon Papierki.

i gorliwą pieczą sprawy sztuki i artystów, jako 
członek komitetu Towarzystwa zachęty sztuk pięfcayth.

Już podczas wojny zaczął ś. p. Papiesk’ intere­
sować się bliżej sprawami naszej emigracyi stałej 
i sezonowej i z właściwym sob.e zapałem oddał się 
pracy na tem polu w sekcyi emigracyjnej w Towa­
rzystwie pracy społecznej.

S. p. mecenas Pr pieski pisywał też artykuły 
treści społecznej i prawnej w prasie codziennej 
i peryodycznei, brał udział w k lku kongresach dzien­
nikarz^ słowiańskich w Austryi.

Nagły zgon wybitnego obywatela urysty wy 
wołał szczery żal w całem polskiem społeczeństwie.

8port li-ularukt w Krakowlo: Ósemka pad,
iFot hr i  Skibka i Wisłocki).

wozie, ustrojonym kwiatami. Podczas całej drogi 
do katedry grecko-ki colirk:ej sznalcr tworzvło du 
chowieństwo giecko katolickie, uczniowie i uczenice 
szkół, członkowie organizacyi ukraińskich ze sztan­
darami, ukraińskie towarzystwa gimnastyczne, bra­
ctwa grecko katolickie i procesye kościelne U wrót 
gmr.cbu katedralnego powitał metropolię poseł Za- 
hajkiewicz w imieniu TTkra;ńców, a przed katedrą 
kanonik ks. Wojnarowski. W  katedrze odprawiono 
nabożeństwo, zakończone kazaniem, poczem metro­
polita krótko wszystkim podziękował. Wieczorem 
odbyło się u metropolity przyjęcie,
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Dzbanek laK silnie zadrżał w ręku młode) 

kobiety, źe frochę w ody plusnęło na podłogę,
-  Pafrzl Co rob isz ? l -  krzyknęła świeicra -  

P odłogę zalew asz 1... Niezdara 1... I czego  ty do 
kuchni łaziszl... Nie m ożesz zadzw onić?... Natu­
ralnie, tobie się chce po wszystkich kątach w ę­
szyć i do garnków  zaglądaćl... A m oże na ku­
chennych schodach kawalera jakiego upatrujesz? 
Toby było coś  w  sam raz dla ciebiel

Z zaciśniętymi zębami, bez stówa, poszła 16- 
zia do sw ego pokoju- Tylko ogniste wypieki 
i falująca pierś św iadczyły o wzDurzeniu, jakie 
nią miotało.

Gdyby nawet m ów ić chciała -  nie zdołałaby, 
tak ją dławiło w  garale.

Ze stukiem zamknęła drzwi za sobą, posta­
wiła dzbanek na umywalni i zatopiw szy ręce 
w e w łosach, jęła biegać po pokoju, jak uw ię­
zione, zrozpaczone zwierzę po klatce.

-  B ożcl... Boźel... Zmiłuj się nadenmął... Co 
ja mam rob .ć?!... Cc ja mam robić ? 1 jak żyć 
tutaj?1... Kto mi p o m o ż e ? ! Kto mi doradzi?ł... 
jaka ja jestem sama, sama... i bezradnal...

P c chwili uspokoiła się trochę, wypiła łyk 
zimnej kawy, usiadła przy siole i oparła na rece 
rozpalone czoło

~  Ona ma racyęl Co ja tutaj mam s w e g o ?  
Nic!... Trochę tych nędznych łach ów ł Nawet iyle 
nie mam, żebym sobie bilet kupić m ogia, gdy­
bym chciała odjechać...

Pochw yciła  ręczną torebkę, wyjeia z niej 
porfm oneikę i gorączkow o zaczęła przegrzeby* 
w ać zawartość.

W ypadło kilka żelaznych dwuaziestohalerzó- 
w ek i jeden dw ukoronow y banknot.

-  Przecież ja niedługo na marxi nie będę 
miała!... Skąd tu w ziąć pieniędzy?... Napisać do 
o jc a ? !  Nigdy i... Do A nielki? Także niel P oży ­
c z y ć ?  Od k og o? ...

Wreszcie po dłuższym namyśle powzięła po­
stanowienie

Z zamykane] szuflaay w kom odzie wydobyta 
niewielką szkatułkę z czarnego drzewa, w  kió- 
rej przechow yw ała pam iątkow e klejnociki po 
m atce: zegarek złoty z łańcuszkiem , sznurek 
korali, broszkę z perełkami i pierścionek z tur­
kusem

Zdecydow ała się, źe co ś  z tego sprzeda, ale 
zal jej było rozstawać sie z pamiątkami. Długo 
oglądała każdy przedmiot po kolei, aż w reszcie 
odłożyła na bok  broszkę, przeznaczając ją do 
sprzedania.

Nie miału jednak pojęcia, jaką to m oże mieć 
w artość i nie wiedziała, gdzie szukać nabywcv.

Kogo zapytać?... S łużącą? N iepodobna!
-  M oże Łuniewski... -  przemknęło jej przez 

głow ę, ale zaraz odrzuciła tę myśl, jako niedo­
rzeczną.

-  Muszę sprzedać!... Muszę przecie mieć 
ch oć na marki...

Przez skojarzenie wyobrażeń, marki przyw io­
dły jej na pam ięć smagłą, o płomienistych oczach  
twarz urzędniczki pocztow ej.

-  Larchów na! Tak, onał Pójdę do niej dzi­
siaj jeszcze. Przecież mnie zapraszała.

józia spojrzała na stojący na kominku zegar. 
W skazyw ał dziesięć minut po szóstej. O szó ­
stej zam ykano pocztę. Zasianie w ięc Larchównę 
w domu.

Bardzo szybko ubrała się i wyszła.
Kiedy odsuw ała zatrzask w  przedpokoju, u- 

chyliła się ciężka pluszow a kotara i z głębi m ie­
szkania wyjrzała Lola.

-  Teraz na spacer?... -  zapytała panna Zar­
nicka z nieukrywaną ironią. -  Tak późno?... 
I dokądźe to, jeżeli w olno w iedzieć?... Pewnie 
w ybierasz się na senadzkę... O tej porze właśnie 
urzędnicy wychodzą z biur...

Zaśm iała się głośno i szyderczo.
Józia miała już na dzisiaj dosyć tych ukłuć.
-  idę, gdzie mi się p o d o b a ł-z a w o ła ła  i trza­

snęła drzwiami za sobą.
Już na schodach żałowała sw ego  gniew nego 

uniesienia.
-  Po co  ja jej tak ostro odpow iedziałam ?... 

Lepiej było m oże zm ilczeć... Ale czy one pow a- 
ryow ały z temi sch adzkam i?! W łaśnie mnie te­

raz senadzki w  głowie... Doprawdy, tak mnie to 
już złości, że, gdybym  m riej kochała Konrada, 
tobym sobie istotnie urządziła jaką „randkę"... 
Przecież znalazłby się jeszcze jaki „fafygant"...

Uśmiechnęła się leciutko, prześw iadczona, źe 
znalazłby się napewne i to nie jeden.

Zam yślona, schodziła ze schodów . Zastano­
wiła ją złośliw a aluzya Loli o zamykaniu biur, 
Cóżby to m iało znaczyć?...

Józia nagle przystanęła i uderzyła się ręką 
w  czoło.

-  Ahał T o jej pewnie o tego Łuniewskiego 
chodził... Także się wybrała 1... Co mnie do nie­
go!... ja przecież nie jestem temu winna, źe on 
tak jakoś do niej nie bardzo...

Przecięła rynek i skierow ała sie na ulicę 
Długosza.

Nowa myśl błysnęła jej teraz w  głow ie i ś c i­
snęła jej serce bolesnem , trwożnem przeczuciem :

-  One mnie obm alują przed Konradem 1...
Po cnwili jednak odpow iedziała sobie z ufno­

ścią kobiety zakochanej i pewnej wzajem nej 
ufności:

-  On przecież nie uwierzył...

-  Proszę! -  zabrzmiał n isk i,dźw ięczny głos 
Larchówny.

W chodzącą do pokoju józię ow ionął silny, 
zmieszany, duszący prawie zapach kwiatów.

Pełne tam było kwiatów, niby w  sklepie ogro­
dniczym : polnych i ogrodow ych , ciętych i w d o ­
niczkach.

Stały na stole, na stolikach, na oknie, na 
ziem i; w  szklanych flakonach, porcelanow ych 
w azonach, w  glinianych dzbankach t doniczkach.

W ielkie bukiety bzu, czerem chy, kor walii, mi­
sterne wiązanki fiołków , luźne więzie rumianków 
i chabrów, kwitnące w  wazonach róże m iesię­
czne i białe, różow e, lila hyacynty.

Drugą cechą charakterystyczną tego, skądinąd 
bardzo skrom nie um eblowanego mieszkanka, 
byia pokaźna ilość książek. Zapełniały one oszk lo­
ną szafkę i etażerkę o kilku pułkach, kiłka nie- 
oprawnych tom ów  leżało na stole.

Larchówna, ubrana w  pGnsowe „k im ono", 
gotow ała na „prim usie" herbatę.

jej ogrom ne, krucze, faliste w łosy, splecione 
w  dwu w arkocze i puszczone luźno, w iły się 
po plecach, odcinając od ponsow ej mafeiyi, jak 
długie, czarne węze.

Na w idok  Józi jakiś błysk zadow olenia mi­
gnął w  oczach  urzędniczki.

-  Pani józia 1... A to niespodzianka!... już 
przesiałam oczekiw ać, bo tak kom binowałam , 
źe ch oćby  pani miała odrobinę ochoty, to sroga 
świekra gotow a panią za taką eskapadę,, p o ­
stawić do kąta.

Zaśm iała się, a śm iech miała dziwnie ładny.
-  Czy nie przeszkadzam ? -  zapytała trochę 

niesmiato Józia, przesfępując próg.
-  Cóż znowu 1... Bardzo jestem zadow olona, 

źe panią widzę 1 -  uścisnęła m ocno rękę m ło­
dej mężatki i pociągnęła józię ku wąskiej, krótkie!, 
szarem płótnem obciągniętej sofce,

-  Niechże pani siądzie na tym niezbyt pa­
radnym, ale najm iększym  w  tym lokalu meblu... 
Napije się pani ze mną cieniutkiej herbatki?

-  Chętnie. Ależ pani pokój, to istny ogród, 
a co  ksiąźekl

-  Bc kwiaty l książki to są moi przyjaciele 
najlepsi! -  odparła Larchówna -  Co prawda, 
budzi to w  Łykow ie w ielkie zgorszenie, że ja, 
marna poczciatka, wydaję tyle pieniędzy na „ba ­
dyle" i na „szpargały". Ale ja dbam o te gada­
nia, juk o  śnieg zeszłoroczny, nawet mniej...

-  Ach! Te łykow skie gadania ł -  westchnęła 
józia.

-  C o ?  I pani już d oku czy ły? -  Larchówna 
pow róciła  do maszynki i zgasiła ją, bo w oda 
już kipiała.

józia nie odpow iedziała. Patrzyła na Larchó­
wnę, uderzona w  tej chwili jej oryginalną urodą 
w iędnącej cygańskiej krasawicy.

Z podziwem  przesunęła wzrok po jej nie­
zwykle długich i gęstych w łosach,

Larchówna spostrzegła to
-  Ciężą mi w łosy  -  rzekła -  cierpię na bóle 

głowy...
-  Prześliczne ma pani włosy...
-  El Co mi z te jo l
Przysunęła do sofki niski, okrągły stoliczek, 

nalała dwie szklanki herbaty, jedną postawiła 
przed józią, a drugą zaczęła pić sama.

-  Na przekąskę pani nie proszę, bo mam 
t>)ko „w ojenny" chleb z „w ojenna" marmolada.

U Źam tckich z pew nością  jada się n ieco w y­
kwintniejsze przysmaki...

Józia za całą odpow iedź machnęła ręką. Kąty 
św ieżych ust młodej kobiety zagięły się w  dół, 
postarzając twarz wyrazem  goryczy i zniechę­
cenia.

Czarne oczy  Larchówny spojrzały na nią 
przenikliwie, ale jakoś ciepło.

Gospodyni wstała i w yciągnęła szpilkę z ka­
pelusza gościa.

-  O taki Niech pani zdejm ie kapelusz
Pieszczotliw ym , m acierzyńskim ruchem po­

w iodła p c puszystych, lśniących splotach Józi
-  O l Cóż za minka zasępiona 1 I jakie oczka 

smutne!... Jak to biedne dziecko zmizerniałoł... 
Przygasłol... Ciężko pani, praw da?

Jćzia nie próbow ała nawet przeczyć. W  mil­
czeniu poddaw ała się tej p ieszczocie, spragniona 
dobrego słow a. Na -zęsach młodej kobiety w i­
siały krople łez, gotow e za chwilę spłynąć.

-  N ol Nie płakać 1... Łzy to najmniej produ- 
k iyw ra rzecz, a człow iek  musi być p"aktvćzny! 
Rozum ie pani, musil... Bo życie jest twarde!... 
No, pijm yź tę herbatę, której największa i je­
dyną zaletę stanowi to, źe jest gorąca.

-  Przepraszam panią za m oje dziecinne za­
chow anie sięl -  szepnęła Józia.

-  Niechże pani da spokój... W łaśnie mnie 
to cieszy, źe pani zachow uje się szczerze.

Zaczęły pić herbatę i przez chw ilę piły w  mil­
czeniu obserw ując się naw zajem  z ciekaw ością, 
u Larchównv bardziej wyraźną i bezcerem onialna, 
a u młodej Żarnfckiej w ięcej dyskretną.

Jednej i drugiej cisnęły się na usta zapyta­
nia, których wyrzec nie pozw alała delikatność. 
W reszcie Larcnówna oastawila sw oją  szklankę 
i zaczęła :

-  Wie pani. ja nie lubię syluacyi niejasnych 
i drażliwych niedom ówień. I dlatego nie chcia ­
łabym, aby m iędzy nami... Nie chciałabym  żeby 
pani wpadała na trop jakichś fałszyw ych przy­
puszczeń, czy  podejrzeń... To też w olę pow ie­
dzieć pani prawdę, niż czekać, aż kto inny op o ­
w ie bajdę...

Józia zarumieniła si" m ocno, bo domyśliła 
się, o czem  Larchówna chce m ów ić.

-  Musiała pani pewnie słyszeć o tem, że 
przed kil u laty byłam prawie źe narzeczoną 
Konrada Żarnickiego?...

Zapanow ała chwila kłopotliw ego milczenia.
-  W yraźnie mi nikt nie m ówił, ale fak coś  

napomykano...
-  N iechże się pani fak nie czerwieni, bo ja 

fę całą rzecz traktuję bardzo prosto i natural­
nie... Było fam coś, nawiasem  m ów iąc, wielkie 
głupstwo, minęło i niema... Nie mam do męża 
pani żadnego żalu, ani żadnych prefensyi, a tern 
mniej do pani samej... Żarnicka uderzyła o czy ­
w iście w ów czas  w  wielki dzw on na alarm. Sta­
rała się nawef o fo, aby mnie z pcczty wvrzu- 
cono... Niepotrzebnie się zresztą fak lękała bo 
i bez jej gorliwej interwencyi nieby z tego nie 
było... Byliśm y bow iem  stosowni dla siebie, jak... 
no, nie chcę w ysilać się na porównania...

Józia, słuchając ze spuszczonem i oczym a, 
stała sie iuż fak prawie czerw ona, jak ponsow e 
„k im ono" Larchówny. N ieliiościw ie gniotła i sku­
bała jednę ze sw oich  rękawiczek, przy której 
oberwała już w szystkie guziczki. Żałowała w  fej 
chwili, źe przyszła fufaj.

Larchówna spojrzała na nią i przerwała sw oje 
opowiadanie

-  Pani Józiu, cóż  fo za raki?!... 1 czeg o  pani 
fak się znęca nad fą nieszczęsną rękawiczką ?1... 
Echl W idzę, że m oja szczerość w yw ołu je zu­
pełnie niepożądany skutek...

Zaczęła śm iać się szczerze, sw obodnie, na­
turalnie.

-  Prawda, zapom niałam , źe z pani jeszcze 
pól-dziecko, no i m łoda mężatka 1... ja fam fe 
sprawy trochę inaczej biorę ł... Miaiam juz czte­
rech narzeczonych i wszystkich w spom inam  
w  zupełnej rów now adze ducha... No, ale ja je- 
sfem fwór Boski frochę dziwny, a osobliwy... 
jeszcze się pani czerw ieni?... Zrobiłam  pani 
przynrość ?...

-  Przykrość właściwie... ale... tak... j a -  
bąkała młoda kobieta.

-  Dobrze, dobrze 1 Nie będziem y już o tem 
w ięcej m ówiły, chyba, źe pani sama zechce. 
Dlatego zaczęłam  o tern w ogóle , aby panią prze­
konać, że narzuciłam, bo szczerze m ów iąc, na­
rzuciłam sw oją  znajom ość bez jakichkolw iek 
ubocznych celów . O li Poprosfu dlatego, że mi 
się pani spodobała, <ak rzadko kto



ó

G ospodyni wstała, zebrała szklanki i talerzyki, 
cukiernicę i odstaw iła fo w szystko na bok.

Sięgnęła potem  do skórzanej, leżącej na stole 
papierośnicy i zapaliła papierosa. Usiadła na sofce 
tuż przy józi i przez chw ilę wpatrywała się w  kółka 
błękitnaw ego dymu. Paliła z w praw ą w ytraw nego, 
nam iętnego palacza.

-  Pani pali m oże także?... -  zw róciła się do 
sw ego  gościa .

-  O l Nie... nie palę.
-  Lepiej. Głupie przyzw yczajenie, a w  ob e ­

cnych czasach  to nawet m ocn o kłopotliw e i k o ­
sztowne... Ale m oje  nerwy tak już przywykły do 
papierosa, że ani rusz... To jak nałogow em u pi­
jakow i bez wódki...

Zgniotła w ypalonego papierosa w popiel­
niczce, założyła nogę na nogę i ob jąw szy  kolana 
rękami, obróciła  się ku Józi.

-  W iec, jak pow iedziałam , podobała mi się 
pani... W tedy na stacyi, kiedy zobaczyłam  panią 
po raz pierwszy...

-*■ Pani także odprow adzała k og oś  b lisk iego?
-  Nie, nie odprow adzałam  nikogo. Poszłam  

poprostu przez ciekaw ość... Chciałam w iedzieć, 
jak też wygląda m łoda pani Żarnicka, o której 
słyszałam  już to i ow o.

-  Ahal -  przem knęło józi przez głow ę. -  
W ięc jednak...

Larchów na, jakby odgadując tę myśl, w y ja ­
śniła:

-  Niech pani tylko fałszyw ych w n iosków  
nie w yciąga, bo w  tej m ojej ciek aw ości nie było 
nic w ięcej, jak tylko ciekaw ość... Nic z tego, co 
Niemiec nazyw a „H iu te iged an k e".. 1 gdyby mnie 
pani specyalnie nie zainteresowała, to napewne 
nie starałabym się zapoznać... Chyba pani czuje, 
że m ów ię prawdę...

-  Tak
-  Ale pani mnie wzięła... No, w zięła  mnie 

pani... Tak odrazu, od p ierw szego v'ejrzenia... 
Patrzę, a tu takie dziecko śliczne, milutkie, taka 
urocza, słodka dziew czynka... I te oczy. niby 
figlarne, a przecież trochę melancholijne...

-  P roszę pani...
-  K om plem entów  nie potrzebuję pani m ów ić, 

bo się ich pani z pew nością  aż do znudzenia 
od m ężczyzn nasłucha... Natomiast otw arcie p o ­
wiem , że sam a nie umiem w ytłum aczyć sobie  
tej m ojej dla pani sympatyi... Bo tak naogół, to 
w cale nie lubię tego typu kobiet, do jakiego pani, 
zdaję się, należy...

-  A do jakiego typu ja n a leżę? -  rzuciła na­
głe z zupełnie szczera ciek aw ością  Józia.

-  W łaśnie do takiego, który sobie  nie zdaje 
z tego sprawy, jakim jest...

-  Nie rozumiem...
-  Nie szkodzi. Pani p raw dopodobn ie wielu 

rzeczy nie rozumie, ale pani z tem do twarzy...
józia poczuła się lekko dotkniętą.
-  Pani mnie uważa w idoczn ie  za bardzo 

głupią...
-  Nie za głupią, tylko za taką, która bardzo 

mato rozumuje... P ierw szy popęd uczucia, czy 
temperamentu, to grunt u pani...

-  Słusznie pani m ów i -  przyznała józia po 
chw ili nam ysłu. -  Taka rzeczyw iście  jestem, ch o ­
ciaż chciałabym  się zmienić...

-  Zm ienić s ię? ... P o  co? ...
Pod w pływ em  ciep łego prądu szczerości i sym ­

patyi, jaki szedł od tej oryginalnej, czarnookiej 
dziew czyny, józia roztajała szybko i wyzbyła się 
sw ojej chw ilow ej nieufności.

Chefnie i żyw o, z w rodzoną  sw oją  gadatli­
w ością , odpow iadała  na pytania Larchówny. O po­
wiadała jej o Krakowie, o Pradze, o Anielce W al­
czakow ej, trochę o sw oim  pobycie  u ciotki.

N iewiele w praw dzie m ów iła  o  sw ych  stosun­
kach rodzinnych, a jeszcze  mniej o Konradzie, 
jednak i to. co  pow iedziała, wystarczało, aby 
tamta -  starsza i bardziej przenikliwa -  mogła 
się dom yśleć wielu rzeczy...

Larchówna naw zajem  kreśliła stosunki, pa­
nujące w  Łykow ie, ze zw ykłym  sobie. irOchę 
rubasznym, a trochę zgryźliw ym  dow cipem , ch a ­
rakteryzowała niektóre, znane józi tylko z w idze­
nia, dam y z łyk ow sk iego  „tow arzystw a"...

Zaczynało się już ściem niać. Pośrod o ży w io ­
nej rozm ow y czas mijał szybko, józia nie za p o ­
mniała jednak o głów nym  celu sw oich  od w ie ­
dzin i już od chw ili zastanawiała się, jak to ma 
w łaściw ie pow iedzieć Larchównie, od czeg o  za ­
cząć,

, Tamta niespodzianie przyszła jej sam a z p o ­
m ocą. P rzeiw aw szy  sobie  opow iadan ie o preze­
sow ej Kaszialińskiej i jej „ dobroczyn n ej“ św icie, 
zapytaln nagle:

NÓWOSCI ILLOŚTROWAńS:

-  Proszę pani, co ś  mi się tak w szystko zdaje, 
że pani tu nie bez kozery azisiaj zajrzała do 
mnie... Ma pani jakiś interes? Cóż, mylę się, 
czy nie?...

-  Nie, nie myli się pani. ja rzeczyw iście 
chciałam  panią o co ś  zapytać...

-  i dotychczas pani tego nie w ypow ied zia ła? 
E jzel Chyba się pani zaraziła od m am y Żarni­
ckiej chińskiem i cerem oniam i i nieszczerością...

Pani m oże będzie zdziwiona... Ale ja fufaj 
mam tak m ało znajom ych, a n ikogo z życzli­
wych... Nie wiedziałam , dopraw dy, do kogo  się 
zw rócić...

-  I mnie pani wybrała. To mnie bardzo cie ­
szy, ale proszę skrócić te niepotrzebne w stępy 
i om ów ienia... Prosto z mostu 1... O co  ch odzi? ...

Józia rada była, że w  pokoju  jest już m roczno, 
w ięc Larchówna nie m oże w idzieć dokładnie jej 
twarzy.

-  W idzi pani, jabym chciała sprzedać...
Urwała, jakby jej tchu zabrakło.
-  S przedać? Co takiego?...
-  B roszkę złotą, a nie w 'em , ktoby kupił -  

ciągnęła Józia dalej, śm ielej już n ieco -  m yśla­
łam, że mi pani m oże doradzić...

Larchów na przysunęła się do niej bliżej 
i wzięła ją za rękę.

-  Pani chce sprzedać sw oją  b roszk ę?  Dla­
czeg o?...

-  Bo mi bardzo potrzeba pieniędzy... -  w y­
znała cichutko Józia.

-  Na jakiś w ielki, nadprogram ow y w yda­
tek?... M oże na jakąś niespodziankę dla m ęża ? -  
badała dalej Larchówna.

-  Nie... Tylko fak, na drobne wydafki...
1 pani na to nie m a?...

-  Niemam.
-  T a a k ? ...-w y rz e k ła  przeciągle Larchówna 

i m ocniej ścisnęła rękę józi.
M łodej kobiecie dopiero teraz przyszło na 

myśl, że kom prom ituje męża. 1 d ość niezręcznie 
zaczęła go usprawiedliw iać.

-  Konrad myślał, że ja mam d osyć pienię­
dzy... Nie w iedział i dlatego...

-  A chl On nic nie m yślałl... -  rzucna opry­
skliw ie Larchów na i powstrzym ała się, by nie 
dokoń czyć z brutalną szczerością : już ja go 
dobrze znam !...

-  M niejsza z tem, co  m ąż pani myślał, 
a czego  nie wiedział... Faktem jest, że pani zna­
lazła się bez grosza i musi sprzedaw ać sw oje  
klejnoty... M oże to pam iątkowa broszka?...

-  Tak, po mamie...
-  Szkoda sprzedaw ać, chociaż, jeżeli trzeba 

koniecznie... Już i ja pozbyw ałam  się m oich pa­
miątek... Gdyby pani m ogła zad ow olić  się m niej­
sza kwotą, to m ożnaby tylke zastawić...

-  Z a sta w ić?  O w szem , dobrze. Dziękuję pani 
z u radę. Mnie to jakoś nie przyszło do głow y. 
Ale gdzie zastaw ić, u k o g o ?

-  Hm! Jest tu jeden raki filantrop... Nazywa 
się Aron Gelbtisz... Ma sklepik, a przytem trudni 
się najrozm aitszym i przemysłami... O ióż on p o ­
życza  na zastawy.

-  Aron Gelbfisz 1 -  pow tórzyła Józia, w id o­
cznie notując sob ie  w  pam ięci nazw isko.

-  Jeżeliby to pani było przykro bardzo lub 
trudno, to m ogę panią zastąpić... ja już znam 
drogę do tego dobroczyń cy  potrzebującej ludzko­
ści...

-  Dziękuję bardzo, ale nie chciałabym  pani 
trudzić. Pójdę już sama.

-  Jak pani w oli. Tylko proszę się ostro trzy­
m ać i dobrze targow ać, bo ten pan Aron, to coś, 
niby łykow ski Szajlok... Zna pani „Kupca w en e­
ck iego" Szekspira.

-  Byłam na tem kiedyś w teatrze, ale to 
już dawno.

-  Ale postać lichw iarza Szajloka przypom ina 
sob ie  p an i?

-  Przypom inam .
-  Otóż ó w  Gelbfisz jest jego, jeżeli nie ro­

dzonym  bratem, to w  każdym  razie bliskim  ku­
zynem. Niechże się w ięc pani ma na baczn ości 
przed nim, bo panią bezczeln ie obedrze...

-  Jeżeliby pani była tak łaskawa... -  podjęła 
po chwili m ilczenia józia i zaraz urwaia.

-  Ależ będę łaskawa, napew ne b ę d ę ! Dla­
czeg óż  pani laka n ieśm iała? No. proszę m ów ić!...

-  Jabym przyniosła pani tę broszkę, żeby 
ją pani oceniła... D ob rze? Bo ja si? na fem nic 
a nic nie znam...

Łagodnie, pieszczotliw ie dotknęła Larchówna 
ramienia sw ojej towarzyszki.

-  Biedne, niezaradne dziecko!... I na czem  
się to znał... A fu takie kłopoty spadają na te

Nr. Ś&

śliczną główkę... -  m ówiła fonem , jakim się 
przem awia do m aiego dziecka.

-  Dziwna rzecz -  pom yślała Józia -  że fo 
w łaśnie ona i w yłącznie ona, okazuje mi tyle 
życzliw ości...

-  I pom yśleć -  ciągnęła dalej Larchówna -  
że trzy czwarte panien i mam łykow skich , zazdro­
ści pani „św ietnej partyi"...

Młoda mężatka w yprostow ała się nagle, jak 
batem podcięta.

-  ja nie dla świetnej partyi poszłam  za 
m ążl -  krzyknęła prawie.

-  Ależ wiem , nie potrzebuje mnie pum o fem 
przekonyw ać. U pani raczej w szystko inne, niż 
rachuba... A w łaśnie należałoby się trochę na­
uczyć rachow ać!...

-  Gdyby to m ożna było nauczyć sięl...
-  K onieczność, piękna pani, fo najlepszy 

nauczyciel... Jest jedno rubaszne ludow e przysło­
wie, k*óre bardzo brzydko wyraża się o proro­
kach, w ięc i ja nie chciałabym  być z łow ieszczym  
prorokiem ... Ale mam dużo dośw iadczenia  ży ­
ciow eg o  i d lafcgo ostrzegani: kon ieczn ość m oże 
przyjść...

-  Co pani przez to ch ce  p ow ied zieć? ...
-  Dużoby m ożna m ów ić, ale za m ało się 

jeszcze  znamy... Zajdzie pani jeszcze  kiedy do 
mnie, fo pogadam y...

Larchów na chciała jeszcze  co ś  dodać, ale 
przerw ało jej energiczne pukanie do drzwi, pc 
czem , nie czekając na zaproszenie, wtargnęła 
z głośnyir. fupofem nóg, średniego wzrosm  
osóbka.

-  Cóż f o ? - z a w o ła ła  św ieżym , dźw ięcznym  
głosem  -  Seans nastrojow y pociem ku urzą­
dzasz, Tereniu?... A m oże spisz i ja cię budzę...

-  Nie, nie spię. ch oć przyznaję, że gdybym  
spala, m ogłabyś mnie ob u d z ić ...-od p ow ied z ia ła  
ze śm iechem  Larchówna -  Zaraz zapalę lampę..: 
Mam gościa , w ięc gw arzyło się doskonale bez 
światła...

Za chw ilę zapłonęła ua stole lampa, a przy­
ćm ione czerw oną zasłonką św .a fło  rzuciło 
krw aw e refleksy na sm agłą, żółtaw ą, zm ęczoną 
twarz urzędniczki, na śliczną głow ę józi i na 
śmiałą, św ieżą, rezolutną, z zadartym noskiem  
i bysfrem i, szarem i oczym a tw arzyczkę najm łod­
szej W ichurzanki.

-  Panie sie nie znają... Panna Lutka W ichu- 
rzanka -  pani Konradowa Żarnicka...

Lulka W ichurzanka położyła  na sfole zeszyf 
i dw ie książki, które ze sobą  przyniosła i n ie­
dbale frochę, jakby z pew nem  lekcew ażeniem , 
podała rękę Józi.

Szare, niezwykle śm iałe, sprytem tryskające 
oczy  obrzuciły m łodą kobietę spojrzeniem  szyb- 
kiem i ciekaw em , w  którem m ało zdaw ało się 
faić sympatyi.

Józi zrobiło się jakoś n iesw ojo  i zaczęła  się 
zaraz żegnać.

-  Już późno, m uszę iść...
-  A zajdzie pani tu jeszcze  do m nie?... -  

pytała Larchówna, pom agając gościow i w piąć 
szpilkę do kapelusza.

-  O l Bardzo chętnie, jeżeli tylko będę m ogła. 
Dziękuję pani za zaproszenie... i za w szy stk o .-  
pow iedziała  ciszej, tak, że Lutka nie dosłyszała  
ostatnich słów .

-  El Z dziękow aniem  taml... Odprowadzę 
panią do bramy, boby pani jeszcze  karku nad- 
kręciła po tych archaicznych schodach... Z w ła ­
szcza, że ód pew nego czasu gospodarz o s z cz ę ­
dza nafty i urządza nam dla rozm aitości fak 
zw ane egipskie ciem ności 1...
, Już w  bramie, ściska jąc rękę Józi na p o ­

żegnanie, Larchówna rzekła, jakby nagle sobie  
przypom inając:

-  Ahal W ie pani, co  mi przyszło do g ło w y ?  
Jeżeli finanse pani są w  tak opłakanym  stanie, 
to czem uż nie postara się pąni o zasiłek za 
męża ?...

-  O zasiłek ? ., jabym  się m ogła sfarać o za­
s iłek ?!...

-  O czyw iście  i m iałaby niew iele w prawdzie, 
ale zaw sze  parę groszv -  niezależnie od miłej, 
a sym patycznej świekry 1...

- Ale jakże to z ro b ić? !... Gdzie się zw ró­
cić? ...

-  O w zorze niepraktycznościł... N iechże 
pani do mnie w tych dniach zajrzy, fo ja to 
pani ułatwię!...

(Cia" dalszy naslgpi )
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Orisłiniecie pomnika w n o w i lizynie.
W  dniu 2 września b. r. cdhylo się w Nowym 

-.szynie na Morawach, gdzie znajduje się kadra kra­
kowskiego szesnastego pułku strzelców (obrony kra­
jowej) uroczyste oasłonięcie pięknego pomnika, przed

Po SUjęoin Rygi: Miejsco-ła ludność obdarza kwiatami niemieckich oficerów W pośrodku ks. Schiumburg-Lippe ( X 1

Odslonięełi por nlka w Nowym Iciynfe: Pomnik 
pa wykończeniu obok jego twórca i inicyałor

stawiającego żołnierza w rynsztunku wojennym, go 
towego do rzucenia granatu ręcznego. Inicyato-em 
tego przedsięwzięcia był kapitan K. Weinwutm, w y­
konawcą za* projektu podoficer Widuchowski.

Pomnik, po ukończeniu, ustawiono na rynku w No­
wym Iczynie, gdzie też -dokonano u”oczystego od 
słoniecia przy udziale przedstawicieli władz wojsko­
wych, rządowych i autonomicznych, oraz tłumów 
publiczności, poczem rozpoczęło się wbijanie gwiździ 
honorowych aa dochód fnnduszu wsparcia wdów 
i sierót po żołnierzach, należących do tego pułku.

Praca, wyszła z pod dłuta p. Widuchowskiego, 
przedstawia się bardzo pięknie, stanowi też prawdziwą 
ozdobę malowniczego rynku nowoiczyóskicgc, szla­
chetny zaś cel, dla którego powstała, zn: izl od 
dźwięk w sercach tamtejszej ludności i załogi, nic 
też dziwnego, że ,-kładki, zebrane przy wbijaniu 
gwoździ, przekroczyły już dawno kwotę pięćdiicsię- 
ciu tysięcy koron.

Po zajęciu Rygi.
Zajęcie Rygi zwróciło ogólną uwagę na półn: 

front rosyjskiego terenu wojennego, o którym do­
tychczas niewiele oylo słychać w niemieckich i ro­
syjskich sprawozdaniach sztabów jeneralnych. Isto­
tnie, wycinok nad Dżwiną, od Bałtyckiego morza do 
Dynaburga, jakby zamarł od dłuższego czasu. Obie 
armie, rozdzielone tam p: zez bagua Tirul, pomiędzy 
ujściem Dźwiny a kurlandzką Aa i szeroką cd 200 
do 300 m. Dźwinę, nie pozostawały tam właściwie 
w bezpośrednim kontakcie, a po stronie niemieckiej 
nie istaial aź do rewolucyi plan dalszego porusza­
nia się ku północy. Pr?ed rozpoczęciem ofenzywy 
pozycye były dość odległe od r.jścio Dźw;ny i Rygi

Po laJfOln Rygi: Przemarsz wojska niemieckiego przez wybizeże Dźwiny (Pot. Bufa]



Odsłonięcie pomnika «  Nowym Iciyn la :
<*oczy8tość odsłonięcia na rynku nowoiczyrnkim Wbijanie honorowych gwoździ na docnód fundoszn wsparć wdów i sierót po żołnierzach 16 p p

i ciągnęły się półkolem od brzegów morza, na po­
łudnie ód bagien tirulskich aż do Uxkuell nad 
Dż viną, oddalonego o oO km. od Rygi, ą stamtąd 
w prostej liuii wzdłuż rzeki aż do Dynaburga, skąd 
front skręcał silnie ku południowi. Cały prawy 
brzeg Dźwiny, a od Ux'cuell do morza takżi lew;- 
znaidował się w rękach Rjsyan, którzy wybudowali 
na zachód i wschód od Rygi potężnie obwarowane 
przyczółki moitowe.

O i półtora roku pancwał w tych stronach wzglę­
dny spokój, przerywany jedynie od czasu do czasu 
pojedynkiem artyleryi. Dopiero przed dwoma tygo­
dniami zaczęły wojska n;emieck’c naciskać na 00- 
zycye rosyjskie na południu i zachodzie od bagien 
tirulskich. Bagna te opływa rzeka kurlandzka Aa, 
która od Mitawy ma kierunek północno zachodni, 
a w odległości paru kilometrów od morza skręca 
nagle ku północy, płynie równolegle do brzegów 
morskich i pod Dź winoujściem łączy się z Dźwiną.
Stanowią one zatem niebezpieczną nrzegrodę, która 
może być przebyta tylko na skrajnych liniach. Oba­
wiając się odcięcia wysuniętych placówek, komenda 
rosyjska cofaęla swojo pozycye o 40 km. wstecz, 
aż do linii, wytyczonych równolegle do dolnego 
brzegu Dźwiny. To był prolog dalszych wydarzeń 
na tym wycinku.

Siły rosyjskie, nagromadzone około rygskiego 
przyczółka, były znaczne. Stały tam 2 i 6 korpusy 
syberyjskie, dalej 43 korpus, 17 dywizya jazdy 
i pierwsza brygada łotewska, ochotnicza. Pomiędzy 
Rygą a Uxku"li pełnił straż 21 korpus, jedna dy­
wizya 43 korpusu i dwie brygady łotewsidi : razem lajęcin Rygi’ Woisko niemieckie na moście kolejowym pod Rvgą, wysadzonym w powietrze przez coIajscYch
15 dy wizyi piechoty, które stanowiły XII armię się Mosk»;i. (kot. Buta).

pod dowództwem podobno jsnerałaRadko Pymitriewa. 
P”zed rewolucyą głównym dowódcą północnego frontu 
był jenerał Ruzskij, który z nieznanych przyczyn 
został odwołany i przydzielony do jeneralnego 
sztabu.

W  ostatnich czasrch, według wiadomeści nie zu­
pełnie sprawdzonych, rząd rosyjst- oderwał z nad 
Dżwiny około 100 oOO najlepszych wojsk, które zo­
stały wysłane do Finlandyi dla stłumienia separa­
tystycznych dąż ń tej prowincyi; być może, że 
sztab niemiecki wiedział o tej wysyłce i skorzystał 
z momentu, aby nagłem uderzeniem front rosyjski 
przełamać.

Bitwa, którą kierował —  jak donoszą niemie­
ckie pisma —  jenerał Hutter, rozpoczęła się ogniem 
huraganowym, skierowanym na rosyjskie Dozycye 
pod Uxcuel) Artylerya rosyjska odpowiadała bar­
dzo słaoo, a sprawozdania niemieckiego sztabu stwier­
dzają, że, przy rzucaniu mostów przez Dżmnę. woj­
ska szturmujące nie poniosły strat. Albo zatem ar­
tylerya rosyjska została zaskoczona, albo też za­
szedł wypadek rozprzężenia armii, jak to już wy­
darzało się niejednokrotnie na innych wycinkach 
rosyjskich.

Dnia 1 września były już zdemontowane działa 
rosyjskie pierwszej linii, poczem rozpoczęła się ka­
nonada miotaczy min. Efekt jej był tak silny, że 
wojska rosyjskie w panicznym meładz:3 opuściły 
swoje pozycye. Pionierzy zbudowali ze znaną sprawno­
ścią dwa pontonowe mosty i piechota niemiecka 
zdobyła w pierwszym zapędzie wzgórza, panujące 
ua północnym brzegu rzeki. Wkrótce notem cala 
armia niemiecka przeszła pod Uxknell pizez Dźwinę, 
a przyczółek mostowy pod Rygą zawisł niejakoPo snlęcin R ygi: Prom z niemieckim trenem, przetrawiającym się przez Dźwinę. (Fot. Bnfa).
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w powietrzu, zagrożony z flanki. Wprawdzie woj­
ska zasłaniające wykonały jeszcze kilka kontrata- 
ków; służyły one jednak raczej dla zamaskowania 
odwrotu, niż do wyparcia Niemców. Już 3. września 
gościniec i kolej z Rygi do Wendm (za polskich 
czasów Kiesia) stały pod ogniem dział niemieckich, 
a następnego dnia wojska niemieckie okrążyły Rygę

nych stosunkach, przerwany front możnaby łatwo 
zamknąć na nowo, okopując się na linii id Frjdrych- 
stadtu do Wenden, wobec jednak w.dicznej dezor- 
ganizacyi armii rosyjskiej wysiłek ten, który potrze 
buje pewnej wytrzymałości i energii, przerasta 
prawdopodobnie siły rosyjskie —  wypadui zatem 
pod Ux,ull odb.ią się prawdopodobnie na całej

inaugurowaniu nacyonalistycznej polityki w Peters­
burgu, zaczęły się złe czasy dla Niemców bałtyckich, 
pom mo ich zdecydowanej lojalności wobec Rosyi. 
Rcąd rosyjski zaczął z jednej strony faworyzować 
Łotyszów, z drugiej zrusyfikował całe szkolnictwo 
i całą administracyę.

Ridf miejska w Rydze oddawna już nie ma

(Pot. Prisel). Odjazd łodzi z przystani „Sokoła" do startn. 8port wioślarski w 'ł-atowla: Szóstka Akad Zwiazka sportowego, 'Fot, inź Skibka i Wisłocki)

od północy i zachodu i zajęły stolicę Icfijnt bez 
oporu.

Według najnowszych doniesień, armia rosyjska 
cela się spiesznie ku północy, a niemieckie przednie 
straże dotarłv już do ńfltnckiej Aa, w odległości 
20 kim. od Rygi. Przed opuszczeniem miasta, R)- 
sranie wysadzili w powietrze wspaniale mosty na 
Dż winie pod Rygą i spalili sześć tamtejszych dwor­
ców kolejowych Niemcy opanowali dalej Dżwino 
ujście (Duaanuade). surą twierdzę, która osłania 
dostęp z morza do R»gi.

S rategiczne i polityczne następstwa przełama­
nia rygskiego frontu mogą b ;ć  bard jo doniosłe; 
przedews ̂ ystkiem nie wiadumo, c-iy Rsoyanie no tej 
klęsce zdołają utrzymać się na linii D? <viny. W  ka­
żdym razie ich pozycye na wschód od Ux’ ii 1, 
zwłaszcza przyczółki mostowe pod F.ydrychst^duem 
i KokenLuzą, cą już z fhnki zagrożone. W  norma!-

przestrzeni, aż do Dynaburga. Wszystko zaicży od 
tego, jakie są dalsze zamiary niemieckiego sztabu 
i czy zdobycie R rgi jest tylko w sobie zamkniętym 
epizodem, czy też puokten? wyiścia operacyi, zakreślo­
nych ua wielką skalę.

Na razie opanowanie stolicy L flant ■ ma nie­
wątpliwie pewne polityczne znaczenie. Ryga jest 
naj licznie j^zem nien ieckiem skupieniem w promu 
cyach bałtyckich, skąd jeszcze nie wynika, aby była 
miastem niemieckie® Na S50 000 ludności przebywa 
tam zaledwie 7 0 -8 0  000 Niemców, podczas, gdy 
Łotyszów jest około 20000C. Kolonia polska jest 
prawie taksa mo liczna, jak niemiecka, a Risyan 
mieszka w Rydze znacznie więcej; liczba Estów ust 
również dość dnża; słowem, miasto przedstawia 
mozaikę wszystkich narodowości, rozrzuconych nad 
B utykiem. Az do ws^oienia na trou Aleksandra III 
miało charakter wybitnie niemiecki; dopiero po zl-

większości niemieckiej, a słynna Politechnika, w któ­
rej kształciło się zaws: e tylu Pulaków, jest cd lat 
trzyd iestu czysto rosyjskim zakładem. M mo to, po­
została Ryga zawsze głównem ccutrura niemieckiego 
kulturalnego życia, a po rewoluryi 1905 roku stąd 
promieniowała się na Rfiinty niemiecka oświata, 
oparta na prywatnych wysiłkach. Nic d*iwungo, że 
pisma niemieckie sławią zdobycie tego miasta, jako 
a&t narcdjwego oswobodzenia.

Ryga była także jednem z głównych ognisk ro­
syjskiego przemysłu. Tam znajdowały się przed 
wojną pomiędzy innymi olbrzymie i głośne zakłady 
?rowndnik“ , zatrudniające przy wyrobach gumo- 

i rych 18 000 robotnikow i bałtycka fabryka wago­
nów, największa w tym rodzą ja w całej Rosji. 
Wszystkie łabryki zostały przewiezione, jeszcze 
w czasie pierwszej ofenzywy Hindenburga do Kur 
landyi, w głąb państwa.

Po lllę s ln  Rygi Koncert niemieckiej muzyki wojskowej na Plaou Teatralnym w Rydze (Fot. Buta)
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Z działalności oświatowej 
w Królestwie.

Dnia 27 — 30. sieipuia r. b. odbył się w Igoło- 
mii, ziem Kieleckiej, trzech-dniowy kun rolnictwa 
dla włościan. Przeprowadzenie kursów zawdzięczać 
można jedynie sprężystej, obywatelskiej działaluosci 
p. Henryka Wójcickiego z Tropiszowa, prezesa 
Kółka rolniczego, oraz p. dyrektora Kazimierza 
Steckiego. Pracy dokonano wspóluemi siłami.

Wykłady na kursach prowadzili: 1) Żywienie 
zwierząt domowych, p. H. Wójcicki; 2) Hodowlę 
zwierząt domowych, p. St. Białecki z Igołonńi; 
3) Organizacyę gospodarstwa wiejskiego, p. inż. Jan 
Małupa; 4) Rolnictwo, instruktor p. Stefan Mier 
nicki z Kazimierzy Wielkiej; 5) Pszczelnictwo, znany 
pszczelarz p. J. Piwowarski z Boszczynka i 6) 
Ogrodnictwo, dyrektor Gabryl z Krakowa.

Na kurs uczęszczało czterdziestu słuchaczy i słu­
chaczek ze wsi: Glewa, Pobiednik, Dużyc, Łyszko­
wic, Posądza, Polekarcic, Koniuszy, Zydowa, Złotnik, 
Szarbii, Igołomii i Tropiszowa. Zainteresowanie 
słuchaczów było nadzwyczaj duże, tak, że nie­
jednokrotnie dziękowali wykładającym żywymi okla­
skami.

Oprócz wykładów dwa popołudnia były przezna­
czone na demonstracye, oraz zwiedzenie gospodarstwa Sport wioślarski w Krakowie: Zwycięska czwórka pań u moty i.Fot inż Skibka i Wisłocki)

t  działalności oświatowe] w Królestwie Poiskiem: Uczestnicy i kierownicy hnrsn rolniczego illa włościan
w Jjrnłomii w Kieleckiem.

piękny wieniec, przepasany szarfami obu Tow. wio­
ślarskich.

Bieg IV. (czteiowiosłówki wyścigowe klepkowe 
pań) dał publiczności obecnei na zawodach dużo emo 
cyi. Zwyciężyła osada: A. Morawska, Bibu’ ska. 01- 
szeniakówna, Jętkiewiczówna, ster Jakubowska.

Bieg V. Czterowiosłówki wyścigowe (racehoaty). 
Zwyciężyli: Gebethner, Dutkiewicz, Szalewski, L - 
szko, ster Kałamacki.

B eg VI. Szesciowiosłówki nasadnie (nagroda ho 
norowa). Zwycięża osada S. W . Ak. Zw. Sport 
Łoś, Szatkowski Wislocki Wołkowski, Dutkiewicz, 
Leszko, ster Ruly. Niebezpiecznymi wsnótzawodn 
kami zwycięzców byli goście z Nowego Sącza w oso 
bach: pp. Kramarskiego Zielińskiego, Bt-rz ńskiego 
Nowaka, Hudeczka, Jarosza, u steru p. Zarifie.

Zwycięzcy otrzymali w nagrodę cenny p rhar
Bitg VII. Cztero wiocłówki s/yśc gowe przeciw 

poczwórnemu skulliugowi. Zwycięża skuliing z obsa 
dą: pp. Gebethnera, dr. Jakubowskiego, Bojarskiego, 
Zolla, ster Jakubowska.

Birg VIII. Match ośm ow osłowy pań przeciw 
sz'ściowiosłowearu juniorów — przyniósł palmę zwy­
cięstwa płci brzydszej w osobach: pp. Strzegockiego, 
Kijowskiego, Budka, Maciołowskiego, Langera, Reima, 
ster Kair,macki.

Start odbywał się u uiścia Rudawy do Wisły 
pod klasztorem Norbertanek, meta u mostu Zwie­
rzynieckiego. Kierował zawodami znany sportsman, 
inż. Bobkowski.

Akfdemicki Związek sportowy dla uczczenia 
25-1 -cia istnienia oddziału wioślarskiego „Sokoła", 
złożył mu dir. w postaci ćzterowiosłowej łodzi wv- 
ścigowej.

Między metą a startem założone połączenie te 
lefoniczue, obsługiwane przez żołnierzy.

dworskiego, jak również wzorowo prowadzonych 
gospodarstw włościańskich.

Na zakończenie kursu, po przemówieniu pożegnał 
nem p. Henryka Wójcickiego, zabrali glos włościanie, 
podkreśla ąc konieczność i potrzebę urządzania po­
dobnych wykładów, oraz serdecznie dziękuiąc wszyst­
kim prelegentom

Sport wicśSarski w Krakowie.
Po dłuższej przerwie, spowodowanej woiną, za 

czyna powracać normalne życie i w dziedzinie sportu. 
Odżył również zatamowany początkowo utrudnie­
niami żeglugi po Wiśle sport wioślarski. Pięknym 
jego przeglądem były w ubiegłą niedzielę, duia 16. 
b. m., zawody wioślarskie na Wiśle, urządzone sta­
raniem oddziału wioślarskiego Sokoła i sekcyi wio­
ślarskiej Akademickiego Związku sportowego. Za­
wody zgromadziły tłumnie widzów, którzy śledzili 
je z ciekawością. Rozegrane były następujące biegi:

Biegi. Podwójne skullmg:. Zwycięża osada: Mo­
rawska, Szalewski, sternik Kałamacki.

Bieg II. Czterowiosłówki wyścigowe klepkowe. 
Zwyciężyła osada: Sukniewicz, dr. Zaba, H«lawa, 
Szeligowski, sternik p. Jaworzyński.

Bieg III. Podwójne skullmgi półodsadnie. Zwy­
cięża osada: Ridy, Tiesler, sternik Rudnicki.

Po biegu ofiarowano p. Rudnickiemu, lednemu 
z najstarszych pionierów wioślarstwa w Krakowie,

Sport wioślarski v  Krakowie: Uczestnicy i uczestniczki zawodów wioślarskich.
iFot ini, Skibka i Wisłocki).
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Piotr Zaccone

la ie i ic z y  zbrodniarz
T łum aczyła : M arya Segeny.

16
-  Niech pan będzie przekonany, pułkowniku -  

odparł usłużnie Lambertin -  że pragnę uczynić 
dla pana w szystko, co  jest w  m ojej m ożności, 
proszę mi iylko pow iedzieć.

-  Doskonale, kochany panie... Czy jesteśm y 
tu sa m i?  Czy nikt nam nie p rzeszk od zi?

-  M ożem y porozm aw iać zupełnie sw cbod m e 
i bez obaw y, że rozm ow a nasza przerwana z o ­
stanie.

-  A to się szczęśliw ie składa -  uśm iechną! 
się pułkownik, siadając obok  Lambertin‘a. -  
Otóż, co  mnie tu sprow adza -  zaczął tonem 
pewnym  i sw obodnym . -K ilk a  dni temu, po pre­
mierze, która ściągnęła prawie Paryż cały do 
teatru „V arietćs“ , poszedłem  na kolacyę do Bre- 
banta, w  towarzystw ie kilku przyjaciół i paru 
m łodych kobiet, które w łaśnie w ystępow ały w  tej 
premierze. Pan w ybaczy, że zagłębiam  sie w  ta­
kie szczegóły , ale są konieczne do illustrowania 
zamiaru, jaki mnie tu sprowadził.

-  Ależ proszę, panie pułkowniku, proszę bar­
dzo -  zapewnił Lambertin -  słucham  z uwagą.

-  Pan to rozum ie! T o  jest typow e życie 
takiego olbrzym iego miasta jak Paryż, a na pro- 
w incyi rzeczy te są nieznane i w  innem świetle 
widziane. Było nas dziesięć osób . Przyjaciołom  
m oim nie zbyw ało na dow cipie, Kobiety bvły 
sym patyczne i w esołe, dodajm y do tego muzyKę 
i szam pan, a będzie pan mial po jęcie  o nastroju, 
jaki m iędzy nami panował. Co do mnie, przy­
znać m uszę, że chociaż już dobrze zblazow any 
jestem t.a przyjem nościach  tego rodzaju, mam 
jednak chw ile, kiedy to całe sztuczne, a ponętne 
życie pociąga mnie i pochłania w  taki gw ałto­
wny sposób , że zapom inam  o przeżytych latach 
i sfaję się znow u m łodym  człow iekiem , pragną­
cym  użycia i śmiechu.

-  Tak, tak -  przytakiwał Lambertin, w  któ­
rego oczach  błysnął płom ień na w spom nienie 
Paryża i jego  uciech.

-  B aw iliśm y się w ięc już od dw óch  g o ­
dzin -  m ów ił dalej pułkow nik -  kiedy jedna 
z naszych towarzyszek, mała Bena, w ym ów iła 
nagle imie pewne, na dźwięk którego zadrże­
liśm y w szyscy.

-  Cc za im ię?
-  Imię Bormcf. Ten Bonnet pochodzi z Saint- 

N icolas i daw no już temu w yjechał do Indyi, 
nie pozostaw iając żadnych śladów  za sobą. 
Panu fo m oże nie było w iad om em ? -  zapylał 
pułkownik, patrząc bystro na Lambertin’a.

-  W szystko fo jest mi dobrze W iadom em -  
odpow iedział tenże.

-  A w ięc w ie pan i o tern, że fam dorobił 
się kolosa lnego majątku.

-  Tak m ów ią -  i m ów ią także, że fen Bon- 
nef zmarł niedaw no w  Indyach. Tylko, że  skon ­
statowanie tego ostatniego faktu nie nadeszło 
jeszcze  do Francyi, a w  tej syfuacyi niejasnej...

-  Tak jest. Ale myśl o tej niecodziennej 
torfunie, m ożliw ość śm ierci Bonnefa, podnieciły 
umysły spadkobierców  i ta mala Berta, o której 
panu w spom niałem , zaczęła na dobre marzyć, 
że stanie się w krótce w łaścicielką indyjskich 
m ilionów .

-  Musi być zatem krewną tego B on n e fa ?
-  Zapew ne. Nigdy na pew ne w iedzieć nie 

można, jakiego pochodzenia  są podobne kobiety. 
Utrzymują zatem, że jest krewną tego awantur­
nika i przez jakiś czas łudziła się nadzieją, że 
pow ołaną zostanie do podjęcia po nim sukcesyi. 
Na n ieszczęście  dla niej, w  brutalny sposób  przy­
w ołano ją do rzeczyw istości.

-  W  jaki s p o s ó b ?  -  zapyta! Lambertin, za­
interesowany opow iadaniem  pułkownika.

-  Pow iedziano jej, że przed w yjazdem  sw oim  
do Indyi, Bonnet miał fu m ieć dziecko, w  Saint- 
N icolas i że nie tylko dziecko fo uzual jaKO sw oje  
własne, ale napisał testament na jego korzyść, 
zapisując mu w szystko fo, czem by m ógł kiedyś 
rozporządzać w  przyszłości. Zrozum ie pan, jak 
ta w iadom ość p o d z ia ła ć  na biedną Bertę. Od 
dnia tego odkrycia szaleje poprosfu z niepokoju 
i rozpaczy, jeżeli jej pow iedziano prawdę, fo na 
zaw sze pożegnać się musi z marzeniami o  b o ­
gactw ach i w ielkości i zgodzić się musi z nie­

miłą perspektywą dalszego życia w  niepew no­
ści, które nawet nie jest w  stanie dać jej zape­
wnienia jakiegokolw iek  na stare lata.

Lambzrtin słuchał z uwagą, ale jeanak je ­
szcze nie m ógł zrozum ieć, jaki ta cala hisforya 
m oże m ieć zw iązek z przybyciem  pułkownika 
i jakiego wyjaśnienia od niego żądać będzie.

Pułkow nik odgadł stan jego  umysłu, bo rzeki 
nagle z dobroduszną żyw ością :

-  Zaraz to panu wytłum aczę, nie mam celu 
ukryw ać przed panem pow odu m ojego przyby­
cia tutaj, jeżeli tak, jak m ówią, Bonnet uczyni! 
zapis na korzyść dziecka, o którem m ówiłem , 
fo akt fen egzystow ać musi, a w  takim razie 
znajduje się w  posiadaniu pana Durarideau, 
w  którego biurze spisanym  był. Otóż, jeżelf tek 
jest, fo pan prędzej, niż ktokolw iek inn> m oże 
mnie w  tym kierunku poinform ow ać, a będę 
panu bardzo zobow iązany, jeżeli pan fo uczynić 
zechce.

Lambertin nam yśla! się przez chwilę, poczem  
uczynił gest, m ów iący, że się zgadza.

-  To, czeg o  pan żąda odem nie -  wyrzekł -  
jest zupełnie naturalne i w  zakresie m ojej dzia­
łalności i zdaje mi się, że pan Durandeau również 
nie om ieszkałby zaspokoić ciek aw ości pana.

-  Otóż to mi się podoba -  ośw iadczył z za ­
dow oleniem  pułkownik Robert. -  W iedziałem , 
że mam do czynienia z człow iekiem  rozsądnym 
i usłużnym.

-  Tak, jak pan m ów ił -  ciągnął dalej Lam- 
berfin. -  Bonnet. który fu w  grę w chodzi, zro­
bił przed w yjazdem  do Indyi testament i zapi­
suje w  nim cały sw ój majątek w  przyszłości 
dziecku, kióre uzna! za sw oje.

-  1 fen testament jest (utaj z ło żo n y ?  -  za­
pyta! żyw o pułkownik.

-  Tak jest.
-  Nie śm iem  pana prosić o zaznajom ienie 

mnie z jego  treścią.
-  Gdybym nawet chciał, nie byłbym w  stanie 

zastosow ać się do pana życzenia.
-  D laczego?
-  W szystkie autentyczne akta, w ogóle  w szel­

kie w ażniejsze papiery są zamknięte w  tej sza ­
fie żelaznej, którą fu pan widzt. Szyfry zamku 
są tylko znane panu Durandeau, a gdybym  na­
wet je znał, nie m ógłbym  sie niemi posłużyć.

-  D laczego, kochany p an ie? -  szepnął prze­
konyw ająco pułkownik Robert, przysuw ając się 
do pana Lambertin.

-  Bo nie leży fo w  zakresie m ojej działal­
ności -  odparł tenże z prostotą.

Pułkow nik uśm iechnął się grzecznie.
-  A niechże mnie Bóg broni -  zaw ołał 

żyw o -  ażebym  śm iał nalegać na pana. Akt 
znajduje się w  rękach pana Durandeau jako 
cenny depozyt, powinien fam pozostać nadal. 
Tylko byłbym  bardzo rad... zdać sob ie  nareszcie 
spraw ę ze stanu rzeczy... z syfuacyi całej... i dla­
tego tylko...

-  Iest jednak sposOb na fo... -  w yrzekł po 
chwili pan Lambertin.

-  ja k iż ?  Kochany panie, jakiż to ?  -  zapy­
tał gorączkow o pułkownik.

-  Nie mam autentycznych aktów do dyspo- 
zycyi, fo prawda, wiem  jednakże, gdzie m ógł­
bym znaleźć odpisy., a odpisy te m ógłbym  bez 
przeszkody...

-  Zrobiłby to pan napraw dę?
-  Tak, tylko potrzebuję trochę czasu na te 

poszukiwania.
Błysk szalonej radości rozjaśnił twarz pułko­

wnika.
-  Ohl jeżeli tylko o fo chodził -  zaw ołał. -  

Niech pan spokojn ie użyje potrzebnego czasu 1 
Pow iem  nawet panu, że taka zw łoka odpow iada 
mi zupełnie i wykorzystam  SDOSobność, która 
mi się nasuwa.

-  Co za s p o s o b n o ś ć ?
-  Mam kilka w ażnych spraw do załatwienia 

w  Marsylii i nie m ogę pozostać dłużej w  Sainf- 
Nicolas. O puszczę w ięc pana. Ale byłby pan na­
prawdę bardzo uprzejmy i panna Berta będzie 
panu zą fo n iew ym ow nie w dzięczna, jeżeli zechce 
pan dziś w ieczór, po godzinach biurow ych , przy­
być do Marsylii i przyw ieźć nam te kopie, które 
zapew ne do tego czasu zdoła pan odszu kać

-  Pan chce, żebym  udał się do Marsylii ? -  
w ym ów i! zdum iony trochę Lambertin.

-  Chcę jeszcze  coś  w ięcej, mOj kochany 
panie. Niech pan posłucha mnie, proszę: o g o ­
dzinie piątej p ow óz  mój zajedzie fu po pana. 
W siądzie pan do niego, zabierając ze sobą 
potrzebne dokum enfa, które przejrzeć pragnę 
i przepędzi pan godzinkę ze mną i małą Bertą,

która, nawiasem  m ów iąc, w cale jest przyjem ną 
dziew czyną.

-  ja k fo ?  -  zaw otał Lambertin, czerw ieniąc 
się gw ałtow nie -  T a .m łoda  osoba  jest z panem ?

-  O czyw iście ! -  odparł spokojn ie pułko­
wnik. -  Chciała mi nawet iow arzyszyć fuJaj, 
ale jej fo w ypersw adow ałem . Berta jest bardzo 
milą kobietą, sprytna, w esoła , zgrabna, prawdziw y 
typ pociągającej paryżanki. Zresztą sam się pan 
o tem w krótce przekona. Sądzę, że zaw ód pana 
nie broni przepędzić panu godzinkę na rozm o­
w ie z ładną kobietą. -  zaśm iał się pułkownik, 
obrzucając pana Lambertin rozbaw ionem  sp o j­
rzeniem.

Lambertin za całą odpow iedź roześm iał sie 
również w esoło , podniecony miłą perspektywą 
przepędzenia reszty dnia w  niecodziennym  na­
stroju.

-  A w ięc to rzecz postanow iona -  rzekł 
pułkownik.

-  Skoro panu tak na tem zależy. -  od po­
w iedział pan Lambertin uprzejmie.

-  P ow óz  odw iezie  pana, kiedy tylko pan 
zech ce  i nikt nie spostrzeże pana n ieobecności. 
A w ięc do w ieczora, n iepraw daż?

-  Tak, do wieczora.
-  D oskonale! Doprawdy, jestem bardzo za ­

d ow olon y  z poznania pana.
M ów iąc fo, pułkow nik uścisną! rękę pana 

Lambertin i w yszedł na ulicę, gdzie oczekiw ał 
jego  pow óz.

Pan Lambertin zaś pozostał sam  w  biurze, 
bardzo w zruszony tą n ieoczekiw aną wizytą, 
z g łow ą  pełną marzeń i piagnień nieuchwytnych.

P ułkow nikow i Robert udało się d osy ć łatwo 
w yw ieźć z Paryża uroczą osóbkę, którą nazy­
w ano pow szechnie Bertą o małych nóżkach.

Była ona dosyć znana w m ieście, gdzie zd o ­
łała już sobie  uzyskać pewną sław ę i uznanie. 
Posiadała bow iem  pew ien w dzięk w rodzony, 
który wyróżnia! ją od  innych kobiet, a pozafem  
posiadała pew ne zalety. Była prawie dobrze w y ­
chow aną. Uroda jej, św ieżość i w esołe  usposo­
bienie, m m iow oli pociągały w szystkich do niej.

Spojrzenie jej ciem nych oczu m iało w  sobie 
urok nęcący. W  pew nych chw ilach, kiedy jej 
specyainie zależało na tern, w ybiegały z nich 
jakieś prądy go lące  i m agiczne, które obe jm o­
w ały upatrzoną ofiarę dyskretną, a silną pie­
szczotą, w zbudzającą dreszcze pożądania i p o ­
dziwu.

W ybór w ięc pułkownika Robert był bardzo 
trafny. Kobieta ta znakom icie m ogła odegrać rolę, 
do której ją przeznaczył.

Pew nego w ieczoru  rzekł jej, pokazując na­
szyjnik perłow y wielkiej w artości:

-  jeżeli zechcesz, za kilka dni klejnot ten 
będzie twoją w łasnością .

Berta przepadała za perłami.
Zapytała tytko dla formy, co  będzie zm uszona 

uczynić wzam ian i zdawała się być bardzo zdu­
mioną, kiedy pułkownik objaśnił, czego  od niej 
żąda.

Musiała opuścić Paryż na kilka dni, przepę- ‘ 
dzić cza s  jakiś w  Marsylii, gdzie usidlić miała 
tadnego, trzydziestoletniego ch łopca, me znają­
cego  zupełnie życia i naiw nego, jak małe dzieci. 
O kobietach z Paryża w iedział tyle, co  wyczyta! 
niekiedy z dzienników , a w  gruncie nie miał
0 nich najm niejszego wyobrażenia.

Berta przejęła się szybko narzuconą sobie  
rolą. Posiadała w  w ysokim  stopniu zalety, w y ­
magane od  niej w  tym kierunku i z pew ną nie­
cierpliwą ciekaw ością  oczekiw ała chw ili pozna­
nia przedm iotu, m ającego paść ofiarą jej uroku
1 podstępnej kekieferyi.

Kiedy pułkownik pow rócił z Sainf-N icolas, 
po widzeniu się z Lam bertinem , obrzuciła go 
nawałnicą gorączkow ych  pytań.

-  Czy fo brunet, czy  b lon d yn ? jakie mial 
oczy -  jasne, czy  c iem n e? A zęby, czy  b ia łe? 
W zrost? Z ach ow an ie?

O dpow iedzi pułkow nika zadow oliły  ją dosyć 
i z całą uw agą przyjm ow ała jego  uwagi i ostrze­
żeń,a co  do sposobu  postępow ania, uśm iechając 
się od  czasu do czacu porozum iew aw czo.

-  Niech mi pan już resztę pozostaw i. -  
rzekła w końcu -  Mam naozieję, że będzie pan 
zadow olon y  ze mnie, a fen pana znajom y, fen 
Lambertin, bardzo się na mnie uskarżać nie 
będzie.

W ów cza s  pułkow nik w yciągnął pudełko, za ­
w ierające naszyjnik perłow y i rzekł uprzejm ie:

-  W idzę, że m ogę ci zaufać, m oje dziecko, 
nie chcę w ięc. abyś dłużej oczekiw ała  na nagrodę*
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na którą już sobie zasłużyłaś. Nie zapom nij po- 
zatem, że to jeszcze  nie koniec, że m ożesz w  tej 
grze zyskać co ś  w iecej. Ale m usisz rozkochać 
w  sob ie  tego człow ieka , m usisz go  doprow adzić 
do praw dziw ego zaślepienia i szału. M asz w szyst­
kie dane potemu, m oja mała i jeżeli otrzym asz 
od n iego len dokument, na którym mi tak za­
leży -  p rzyszłość twoja bedzie ustalona.

Berta uśm iechnęła sie uroczo, w zięła naszyj­
nik i natychmiast, z żyw em  zadow olen iem  w ło ­
żyła go  r.a białą szyje-

Następnie zajęła sie gorliw ie sw oją  toaleta. 
Nie była to rzecz drugorzędna i w  zaiecie to, 
d osyć zresztą dla niej sym patyczne! w ’ ozyła ca ły 
sw ój gust i staranność

O koło godziny szóstej d o w ó z  w jechał na 
podw órze hotelu, za jm ow anego przez nią. Nale­
żał on do pułkownika Roberta.

Berta ciekaw ie wyjrzała oknem  i ujrzała w y 
sok iego m ężczyznę w ysiadającego z pow ozu.

Był to Lambertin.
W  pierw szej chw ili jakieś zdziw ienie prze­

b iegło m łodą kob'ere Była przygotow aną na 
ujrzenie ociężałego, rubasznego w ieśniaka, a na­
tomiast ujrzała człow ieka  sm ukłego, o silnych, 
zgrabnych ram ionach, porusza jącego sie śm iało 
i z pew nością  siebie i którego rysy, zresztą d o ­
syć pospolite, nie pozbaw ione były pew nego 
w dzięku i prostoty

C zegoś podobn ego Berta nie spodziew ała sie 
w cale  ujrzeć. Pozatem  rysy twarzy pana Lam ­
bertin były wyraziste -  oczy  intelligentne i żywe. 
jednem  słow em , nie był on w cale  podobnym  do 
człow ieka, którego w yobrażała sobie ujrzeć 
i uczuła odrazu pewną w d zięczn ość dla niego 
za to miłe rozczarow anie.

Kiedy w  kilka minut później pułkownik przy­
szedł po  nią, aby jej przedstaw ić pom ocnika 
Dana Durandeau, nie m ogła sie oprzeć, aby mu 
nie w yrazić sw o jeg o  wrażenia.

-  ja k to?  W iec naprawdę on ci sie podoba, 
m oje d z ie ck o ?  -  zaśm iał sie pułkownik. -  W i­
dzę, że w szystko ułoży sie jeszcze  lepiej, niż 
przypuszczałem .

-  W każdym  razie -  odparła Berta -  wole, 
że jest takim. Nie bede sie przynajm niej przy­
m uszać do odgrywania kom edyi.

-  Uważaj tylko, Berto, żebyś sie sama w  nim 
nie zakochała,, T ob y  było n ieszczęście  dia ciebie.

-  N iechże pan nie drwi w  ten sp osób  -  
zaw ołała podrażniona, -  W y m ężczyźni jesteście 
zaw sze ci sam il Nie ch cecie  uwierzyć, ze j my 
serce m ieć m ożem y.

-  Bo, zdaje sie -  odciął pułkow nik -  że to 
jest jedyna rzecz u w as, którą lubicie ukrywać. 
Ale d osy ć już tych głupstw, m oja mała. Trzeba 
iść  przywitać naszego gościa  1 Chodź już, chodź 1 
On tam zapew ne umiera z oczek iw an ia!

I pociąga jąc m łoda kobiete, pułkow nik w szedł 
do salonu.

Lambertin na ich w idok pow stał i ukłonił 
sie, rbe okazu jąc w ielk iego pom ieszania.

-  Moja droga przyiaciółko -  odezw ał sie 
pułkownik -  przedstawiam  ci pana Lambertin. 
Panie Lambertin, panr.a Berta, o  której miałem 
przyjem ność m ów ić panu dziś rano No, a teraz, 
skoro znacie sie już, moi państwo, niechże pan 
poda ramie pannie Bercie i przejdziem y do ja ­
dalnego pokoju.

Lambertin uczynił to, co  mu kazano i za 
chw ile całe tow arzystw o siedziało za stołem , 
bogato zastawionym , na którym srebrna zastawa 
i kryształy b łyszczały tysiącam i świateł w  bla­
sku św iec, gęsio  rozstaw ionych.

P odczas p ierw szych  chw il rozm ow a ciągnęła 
sie d osyć leniwie. P ierw sze lody nie były jeszcze  
przełamane. Lambertin c c  prawda umierał z głodu. 
Posiadał bow iem  jeden z tych prow incyonal- 
nych, zdrow ych  apetytów, których niczem  za­
spok oić nie m ożna i nie odrzucał bynajmniej 
półm isków , podaw anych mu usłużnie przez puł­
kow nika. Potrawy przytem w yszukane i d osk o ­
nale przyrządzone, w ino pierw szej marki. Lam ­
bertin nie l<?kał sie kieliszka i w ychylał jeden 
za drugim z uznaniem praw dziw ego sm akosza. 
P od czas  kiedy jadł i pił, zapom niaw szy na chw ile 
o uroczem  sw ojem  towarzystw ie, Berta obser­
w ow ała  go  bacznie.

już kilkakrotnie spojrzenia ich sie spotkały 
m im ow olnie i Lambertin, pom im o iż był gorli­
w ie zajęty nasyceniem  sw o jeg o  głodu, doznał 
silnego, n ieokreślonego wrażenia.

Berta natomiast, zaledw ie zw racała uwagę 
na potrawy i wina. Zdaw aia sie uważnie śle 
dzić opow iadanie pułkownika, kióry rozpływ ał 
sie entuzyastycznie nad jakim ś epizodem  ze s w o ­

jej p odróży ; aie w  rzeczyw istości w szystkie jej 
myśli zw rócon e były do gościa . W  pewnej chwili 
Lambertin, nareszcie syty, przerwał pochłaniające 
go  czynności. Dotąd nie zw racał zbytniej uwagi 
na słow a pułkownika, bo, pom im o w szystko, 
siedząca naprzeciw  m ego koDieta zaciekaw iała 
go  i interesow ać zaczęło.

Po raz p ierw szy w  życiu znajdow ał sie w  tak 
w esołem  i milern tow arzystw ie i nigdy jeszcze  
nie patrzono tak upornie i tak słodko na niego. 
Czuł, że serce jego topm eć zaczyna pod w p ły­
w em  jakiejś drażniącej i łagodnej pieszczoty, 
a zm ysły jego, nie opancerzone niczem , n iosły go 
ku najśm ielszym  marzeniom.

Pom ału syiuacya rozjaśniała sie coraz w iecej. 
Spojrzenia Berty stawały sie bardzo ciepłe, uśm ie­
chy jej bardziej w yzyw ające i ponetne. a on sam, 
pod w pływ em  atmosfery, panującej w  pokoju, 
czuł, że w  żyłach jego  przelew ają sie fale g o ­
rętszej, żyw iołow ej krwi.

I w ó w cza s  całe ciało jego  utonęło w jakiem ś 
odrętwieniu, a do g łow y  buchało upojenie bar­
dzo przyjem ne, z którego nie zdawał sobie 
sprawy.

I naraz doznał olśnienia. Ujrzał przed sobą 
św iaty nieznane dotąd i w  tym śnie na jawie, 
który przybierał coraz to fantastyczniejsze form y -  
zdaw ało mu sie, że w ystaiczy, aby wyrzekł je ­
dno tylko s łow o  -  aby w  te nieznane św iaty 
ulecieć i sny ponetne w  rzeczyw istość zam ienić.

Pułkownik, który od rozpoczęcia  biesiady nie 
spuszczał z niego wzroku, w siał w  te] chwili 
od stołu i w yciągnął cygaro z kieszeni.

-  Czy pan pali, panie Lam beriin? -  zapytał 
uprzejmie, zw racając sie do gościa .

-  Nie. panie pułkow niku -  odpow iedział 
Lambertin, jak gdyby nagle ze snu zbudzony.

-  la k to?  Nawet jedno cygaro po ob ied zie?
-  Nie używałem  jeszcze  nigdy tytoniu.

-  A to szkoda naprawdę, b o  dym cygara 
szkodzi pannie Bercie i bede zatem zm uszony 
opuścić w as na chw ile Sądzę jednak, że nie 
zauw ażycie bardzo m ojej n ieobecności, b o  z pe­
w n ością  m acie sobie  w iele do powiedzenia. 
Pójdę sie przejść trochę, a kiedy pow rócę , mam 
nadzieję, że sie już porozum iecie doskonaie. 
Berta jest bardzo miłą i zgodną osóbką , musiai 
pan to już chyba zauw ażyć, oanie Lambertin. -  
dodał pułkownik, uśm iechając 'sie.

M łody człow iek  nie odpow iedział nic, tylko 
zaczerw ienił sie silnie.

Pułkow nik zaś ucałow ał reke Berty, zapalił 
cygaro i w yszedł, pogw izdu jąc w esoło .

Kiedy tylko drzwi sie za nim zam knęły, 
m łoda kobieta wstała, z czeg o  Lambertin uczuł 
sie bardzo zadow olonym , b o  nie w iedział, od 
czeg o  zacząć rozm ow ę.

Podeszła  do n iego i Dołożyła mu reke na 
ramieniu, uśm iechając sie łagodnie.

-  Pułkownik ma słu szność. -  rzekła p o ­
ważnym  głosem , k oru ją c  sie do przyległego 
buduaru -  Zapom nieliśm y dotąd o prawdziwym  
celu odw ieozin  pana i zdaje mi sie, że już naj­
w yższy  cza s  przypom nieć sobie  o tem. Czy nie 
jest pan m ojego  zdan ia?

Lambertin spojrzał na zegar.
-  O czyw iście  -  odrzekł -  tembardzie), że 

dochodzi już dziewiąta godzina, a w krótce bede 
zm uszony p ow róc ić  do Saint-Nicolas.

-  Ohl Co znowu 1 Pan myśli nas już opu­
ś c ić ?  -  zaw ołała  z wyrzutem Berta

- Musze- -  odpow iedział z żalem Lam ber­
tin, zatapiając w ym ow n e spojrzenia w  jej oczach .

-  Zycie pana musi zapew ne bardzo m on o­
tonnie i nudnie upływ ać w  tem rnałem prowin- 
cyonatnem  m iasteczku, gdzie niema żadnych roz­
rywek i za b a w ?

-  T o  prawda -  ale na szczęście  Marsylia 
nie jest bardzo oddalona.

-  Ma pan p rzy ja ció ł?  -  indagowała dalej 
Berta, patrząc z zajęciem  na towarzysza.

-  Bardzo m ało!
-  Przyjaciółkę m o ż e ?
-  ja ?  -  szepnął Lambertin, onieśm ielony 

dziwnie gorącem  spojrzeniem  m łodej kobiety
-  A ch l Co zn o w u ?  D laczego sie pan lak 

b ron i?  W  pana wieku, z tym sym patycznym  w y­
glądem , byłoby  to rzeczą całkiem  naturalną.

-  Przysięgam  pani...
-  O hł Niech pan nie m yśli, że jestem nie­

dyskretną. Nie żądam  od pana zwierzeń p o ­
ufnych, ale przypuszczam , że m łodzi ludzie 
z tych stron nie m uszą sie zbytnio różnić od 
m łodzieży paryskiej. Czy pan zna P a ry ż?

-  Nie, proszę pani.

-  I nigdy me zapragnął pan poznać to 
miasto i żyć w  niem ?

Lambertin potrząsnął żyw o głow ą, przesunął 
nerw ow ym  ruchem reke po w łosach  i obrzucił 
m łoda kebiete długiem spojrzeniem , z którego 
w yjrzą.a jego  dusza, rozteskm ona i pragnąca.

-  Oh! Paryż! -  szepnął m arzycielsko -  
Paryż! T o  n ieziszczone pragnienie m oje !

-  D laczeg o? -  zapytała żyw o Berta -  Nie 
rozum iem  pana. D laczegóżby pan tam sie nie 
p rzen iósł?

-  Czy to m oż liw e? Zginąłbym  tam z w szelką 
pew n ością  już w  pierw szych  m iesiącach.

-  Co za m yśl! Tak sie pen lęka uroku tego 
w spaniałego m iasta?

-  Nie kryje sie z fem w cale 1
-  A w iec to ź lc l T o  bardzo źle, panie Lam­

bertin! W ie pan c o ?  U czuwam  do pana pra­
w dziw ą sym patye i czułabym  sie bardo szczę ­
śliw ą, gdyby pan przybył do Paryża, abv poznać 
trochę io życie, przypatrzeć sie, badać ,

-  Co pani m ó w i?  -  zaw oła ł Lambertin silnie 
w zruszony o fw  erającą sie przed nim per­
spektywą.

-  Czy sie to panu nie podoDa, że interesuje 
sie pan em ? -  zapytała Berta.

-  jestem  przejęty w ielką i niezasłużoną d o ­
brocią  pani.

-  lak pan w idzi, należe do istot szczerych . 
Od pierw szej chw ili podobał mi sie pan bardzo, 
przyznaje fo z całą otwartością. Nie pow innam  
m oże m ów ić tego ., ale ja już taka jestem, 
zaw sze m ów ię fo, c c  m yślę.

-  Pani ch ce sob ie  zażartow ać ze mnie. - 
wyrzekł Lambertin olśniony.

-  To bardzo źle, że podobne n iedorzeczne 
przypuszczenie m ogło  panu przyjść do g ło w y .-  
odpow iedziała  m łoda kobieta z wyrzutem.

-  Gdyby peni wiedziała...
-  Cc iak ieg o?
-  Kiedy nie śm iem  w yznać tego pam. Tak 

m ało zna mnie pani.
-  No, d a le j! N iechże pan d ok oń czy ! Czyż 

jestem aż tak straszna?
-  Ohł Niel Nie Pani jest piękna i łubie 

podziw iać panią.. G łos pani fak dźw ięczny 
i miękki, że słuchałbym  go dzień ca łyl

-  D opraw dy? Ależ w cale mnie fo nie zraża, 
przeciw nie, m ilo mi fo usłyszeć z ust pana.

-  Nigdy jeszcze  -  m ów ił dalej Lambertin, 
podnieca jąc sie w łasnem i słow am i -  nigdy 
jeszcze  nie spotkałem  tyle w dzięku i p iękności. 
T o  tak, jak gdyby jakieś now e światy otwierały 
sie przedem ną... jakieś now e odkrycie kobiety... 
i teraz, kiedy już poznałem  panią, zdaje mi sie, 
że sam otność m oja bardzo c !ążyć mi bedzie 
i że teraz dopiero pozostanę naprawdę opuszczon y  
i n ieszczęś liw y ! O h! Gdyby to jednak było 
m ożliw e 1

Przy tych słow ach  Lambertin ujął reke m łoaej 
kobiety i ściskał ją g orączk ow o w  sw ojej.

-  Co tak iego? C óżby m ogło  być m o ż liw e ?  -  
pow tórzyła z naciskiem  Berta.

-  A ch l Szalony jestem, naprawdę 1 Kocham 
panią.,. Kocham  do utraty rozumu.

-  Ależ to nie jest rzecz zabroniona, o ile 
mi sie zdaje. -  zaśm iała sie Berta.

-  Niech sie pani na mnie nie gn iew a!
-  D laczegóż m iałabym  sie gn iew ać ł Czyż 

kobieta nie czu je sie szczęśliw ą , kiedy ją znaj­
dują Diekną i kiedy w zbudza żyw sze u czu cia .-  
rzekłe Berta, życzliw ie patrząc na towarzysza.

Ale nagle przybrała m elancholijny i smutny 
wyraz twarzy i rzekła m iękko:

-  W idzi pan, w  fem życiu, jakie my prow a­
dzim y ciągniem y za soba  w ieczną jakaś tęsknotę 
i smutek, jesteśm y zaw sze otoczon e m ężczyznam i, 
którzy nas kochają, lub przynajmniej chcą  obu ­
dzić to przekonanie w  nas, ale w łaściw ie  całe 
nasze życie upływ a na oczekiw aniu  tego cz ło ­
w ieka, którego p okoch ać sam e mamy. Pragniem y 
w szystkie tego gorąco, i fo pragnienie staje sie 
marzeniem liaszem  nieodłącznem , marzeniem 
każdego dnia, każdej godziny, a m ojem  w  szcze ­
góln ości.

-  I pani także? I pani także? -  szepnął 
Lambertin. ściska jąc coraz namiętniej rękę, któ­
rą nie m iano w cale  zamiaru mu odbierać.

-  T ak ! I m ojem  także! -  pow tórzyła  p o ­
ważnie m łoda k ob ie ta -C h cia ła m  zaw sze spotkać 
na sw oje j drodze człow ieka, m łodego jeszcze, 
pięknego, um iejącego kochać, a przedew szysf- 
kiem szczerego  i któryby mnie pokoch ał całą 
silą serca, które nie zdążyło sic jeszcze  rozpró­
szyć i znużyć. Gdybym była takiego człow iek.- 
spotkała!... (C. d n )
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Z tygodnia.
Odpowiedź państw centralnych 

na notę papieża.
O dpow iedź A u s tro -W ę g ie r.

Odpowiedź cesarza Karola na notę papieża z 1 
sierpnia, wręczona 2C b. u . przez ministra spraw 
zagranicznych nuncyuszowi papieskiemu, opiewa 
w tłumaczeniu, jak następuje

rOicne Święty 1
Zwinnym szacunkiem i glębokiem wzruszeniem 

powieliśmy wiadome ść o nowym kreku, który Wa­
sza S wiątobliwość, wypełniając poruczony Mu przez 
Boga. św>ęty urząd, zrobiła u nas i u naczelników 
innych państw wojujących, w tym szlachetnym za­
miarze, by ciężko doświadczone ludy doprowadzić 
do takiej zgody, któraby im przyniosła pokój. 
Z wdzięczncm sercem przyjmujemy ten nowy dar 
ojcowskiej opieki którą Ty, Ojcze S więty, otaczasz 
zawsze wszystkie ludy bez różnicy, i witamy z giębi 
naszej duszy to porywające upomnienie, które Wa 
sza Świątobliwość wystosowała do rządów wojują­
cych ludów.

Podczas tej okrutnaj wojny zawsze spogląda­
liśmy ku Waszej Świątobliwości, jako tej nujwyż- 
szej osobistości, która, mocą Swego nadziemskiego 
posłana "twa i, dzięki górnemu pojmowaniu Swoich 
jbow ązków, sto’ wysoko ponad wojuiącymi ludami 
i która, nieprzystępna wszelkiemu wpływowi, mo­
głaby znaleźć drogę, prowadzącą do urzeczywist-iie- 
nia naszego własnego życzenia: do trwałego i dla 
wszyttkićh stron honorowego pokoju.

Od kiedy wstąpiliśmy na tron naszych przod­
ków, świadomi w pełni tej odpowiedzialności, jaką 
mamy przed Bog im ludźmi za powierzony nam los 
monarchii austro-węgierskiej, nigdy nie spuściliśmy 
z oks t-go wysokiego celu, żeby nasze Indy jak 
najrychlej znowu brały ud siał w błogosławieństw aoh 
pokoju. Wnet po objęciu przez nas rząaów było 
też nam dane wespół z naszym sprzymierzeńcem 
podjąć krok do utorowania zaszczytnego i trwałego 
pokoju, krok rozważony i przygotowany już przez 
naszego wzniosłego popr’ednika, ś. p. cesarza i króla 
Franciszka Józi fa I. \ naszej mowie tronowej, wy­
powiedzianej przy otwarciu austryackiej Rady piń 
stwa, daliśmy temu życzeniu wyraz i przytem pod­
kreśliliśmy, że dążymy do pokoju, któryby dalsze 
życie ludów uwolnił od zawiści i mśchrości i któ­
ryby je przez długie pokolenia zabezpieczył przed 
użyciem siły zbrojnej.

>fasz wspólny rząd tymczasem nie omieszkał 
w kilkakrotnych : stanowczych, słyszalnych dla ca­
łego świata oświadczeniach wyraz ć wolę naszą 
i ludów austro-węgierskiej monarchii, żeby przele 
wowi k>-wi położyć kres przez pokój taki, jaki 
Wasza Świątobliwość sam ma na myśli Uszczęśli­
wieni myślą, że nasze życzenia od początku skie­
rowane były ku temu samemu celowi, który Wasza 
Świątobliwość dziś wskazuje jako właściwy, su­
miennie rozważyliśmy otrzymarc niedawno konkretne 
i praktyczne projekty Waszej Świątobliwością ba­
danie to doprowadziło do następującego wyniku:

Z :]glębs5">go przekonania witamy przewodnią 
myśl Waszei Świątobliwości, że przyszły porządek 
świata musi się oprzeć na moralnej potędze prawa, na 
panowaniu międzynarodowej sprawiedliwości i pra- 
wowitości, a siia oręża ma być wykluczona. Także 
iy jesteśmy przejeci nadzieją, że podniesienie świa­

domości prawa odrodzi Indzkcść pod względem mo- 
lalnym. Przyłączamy się tedy do zapatrywania W a­
szej S wiątobliwośći, że rokowani stron wojujących 
mogłyby i powinny by doprowadzić do porozumie­
nia cc do rego, w jagi sposób, stwarzaiąc odpowie­
dnie rękojmie, należałoby ograniczyć równocześnie, 
wzajemnie i stopniowo do pewnej oznaczonej miary 
zbrojenia na lądzie, na morzu i . w powietrza1 h 
i w jaki sposób pełne morze, należące się słusznie 
wszystkim ludom ziemi, możnaby uwolnić od pano­
wania ety też hegemonii niektórych ludów, -  od 

dać je do równomiernego użytku wszystkich. W  pełni 
rozumiejąc, jak'e znaczenie może dać sprawie pokoju 
zaproponowany przez Waszą świątobliwość-środek, 
żeby międzynarodowe kwestye sporne oddawać oba 
wiązkowo sądownictwu rozjemczemu, jesteśmy go­
towi rozpocząć rokowań a także nad tym projektem 
Waszej Świątobliwości.

Gdyby, czego sobie z całego serca życzymy, 
udało się osiągnąć takie układy stron wojujących,

Irtóreby urzeczywistniały te szczytne myśli i przez 
to dawałyby austryacko-węgierskiej monarchii pe­
wność dalszego nietamowanego rozwoju, wtedy nie 
będzie też trudno inne kwestye sporne między peń 
stwami wojującemi rozwiązać zadawalająco w duchu 
sprawiedliwości i słusznego uwzględnienia wzajem­
nych warunków egzystencyi. Gdyby ludy ziemi roz- 
poczę r z sobą rokowania w myśl propozycyi Wa 
szej Ś "iątobliwości, chętne pokoju, wtedy mógłby 
stąd zakwitnąć trwały pokój; mogłyby osiągnąć zu­
pełną swobodę ruchów na morzu, ulżyłoby się im 
gniotących materyalnych ciężarów a otwarljby się 
dla nich nowe źródła dobrobytu Ożywieni duchem 
umiarkowania i pojednawczości, upatrujemy w pro­
pozycjach Waszej świątobliwości 3tosowne pod 
stawy do wdrożenia rokowań celem przygotowania 
sprawiedliwego dla wszystkich i trwaiego pokoju 
i mamy niepłonną nadzieję, że także nasi dzisiejsi 
nieprzyjaciele meże są ożywieni tą samą myślą. 
W  tej in^eucyi prosimy Wszechmocnego, by pobło­
gosławił dzieło pokoju, zamieyowane przez Waszą 
Świątobliwość.

Mamy zaszczyt kreślić się Waszej Swiątobh 
wości bardzo posłusznym synem. • Karol m. p.“

O dpow iedź N iem iec.
Odpowiedź niemieckiego rządu na manilest po­

kojowy papieża, datowana 19 września i adreso­
wana do kardynała ks. Gasrary ego. sekretarza Jego 
Świątobliwości Benedykta X V  w Rz; m e, przypo 
mina, żo cesarz wiernie dochował przez 26 lat 
swoich rządów ślubów, złożonych w pierwszej mo­
wie tronowęj przy otwarciu parlamentu niemiecki’ go 
dDia 25. czerwca 1888 r. W ślubach tycb oświad 
czyi, iż jego miłość dla wojska nigdy niedoprowa 
dzi go do pokusy uszczuplenia państwu dobro­
dziejstw pokoju, chyba, gdyby się zdarzyła wojna 
narzucona i konieczna wskutek ataku nieprzyjaciela 
na państwo, lub jego SDrzv mierze ńców. S uby te 
cesarz czymm utwierdził. Także podczas przesilę-, 
nia, które djprowadziło do teraźniejszego pożaru 
światowego, dc ostatniej chwili było drżeniem mc 
narchy załagodzić spór środkami pokojowymi.

Gdy wojna wybuchła, ceairz wraz ze sprzymie­
rzeńcami pierwszy objawił gotowość rozpoczęcia ro­
kowi u pokojowych. Poza monarchą stał naród nie­
miecki z suną wolą pokoju. Niemcy starały się
0 swobodny rozwój swoich dóbr duchowych i ma 
teryalnych w obrębie swoich narodowych granic, 
zaś poza obrębem obszaru piństwa konkurowały 
z równouprawnionymi i równoioważanvmi naro­
dami. Nieszczęsny splot wydarzeń w r. 1914 prze­
wal rozwój pełen nadziei i przemieni! Earopę

w krwawe pobojowisko.
Z nadzwyczajną sympatyą wita rząd cesarski 

przewodnią myśl odezwy papieskiej, w której Papież 
w pewoy sposób wyraża przekonanie, że w przy­
szłości w miejsce materyalnej siły oręża musi na­
stać moralna siła prawa. Podzielamy zapatrywanie 
Jego Świątobliwości, że konkretne normy i rękoj­
mie dla równoczesnego i wzajemnego ograniczenia 
zbrojeń na ląd de. morzu i powietrzu i dla prawdzi­
wej wolności i wspólności mórz są sprawami, przy 
których ujawnić się powinien nowy duch i on 
w przyszłości povrin’3n panować we wzajemnych 
stosunkach państw. Wypłynie stąd takie zadanie, 
by spory międzynarodowe rozstrzygać ni« przez po­
woływanie sil zbrojnych, lecz środkami pokojowymi, 
zwłaszcza przez postępowanie rozjemcze, Którego 
oddziaływanie pokojowe uznajemy tak samo, jak 
Jego Świątobliwość,

Rząd cesarski poprze przytem wszelkie propo 
zyoye, zgodne z żywotnymi interesami państwa i na­
rodu niemieckiego. Niemcy, wskutek swojego poło­
żenia geograficznego i swych potrzeb gospodarczych, 
skłonne są do pokojowego współżycia z sąsiadami
1 daleką zagranicą. Zade i naród bardziej, mż Niemcy, 
nic ma powodu pragnąć, by, zamiast ogólnej niena­
wiści i walki, zapanował między narede mi duch po­
jednawczy i braterski. Jeżeli narody, tym duchem 
wiedzione, uzn^ą, że rozchodzi się o to, by w swoich 
stosunkacl podkreślać to, co jednoczy, a nie to. co 
dzieli, to uda c ę  im uregulować niezałatwione jeszcze 
sprawy sporne w ten sposób, że dla każdego na- 
redu stworzy s:ę zadawalające warunki bytu, a tem 
samem będz'e wykluczony powrót wielkiej katastrory 
międzynarodowej. Tylko pod tym tarankiem może 
być ugruntowany trwały pokój, może nastąpić po­
nowne duchowe zbliżenie gospcd^rcze odżycie spo­
łeczeństwa ludzkiego. To poważno i szczere prze­
konanie utwierdza w nas ufność, że także nasi 
przeciwnicy zechcą upatrywać w myśli, poddanej 
przez Jj go Świątobliwość pi d rozwagę, odpowiednią 
podstawę do tego, by po warunkai-', odpot iaiu- 
jącymi duchowi słuszności i sytuacyi Europy, zbli­
żyć się do przygotowania przyszłego pokoju

Nastrój ludnośoi na Litwie 
w oświetleniu urzędowem.

Warszawska „Teka" donosi
„Zarząd wojskowy okręgu Wilno -  Suwałki składa 

ze swej działalność, co kwartał wyczerpujące spra­
wozdała. Każde takie sprawozdanie wieńczy ustęp, 
charakteryzujący „Stimmung der B(.vólkerungu. 
Cztery poniższe, następujące po sobie cbaraktery- 
styki, wymownie przedstawiają stopniową zmianę 
nastrom ludności-

S p ra w o zd a n ie  z  roku 1915. Polityka gwałto­
wnej rusyłuacyi zapomocą gnębienia wszystkich 
narodowych i religijnych właściwości, tudz>cż sa­
mowole rosyjskiej binrokracyi wywołała niechęć, 
a w wielu wypudkach nienawiść do rządu rosyj­
skiego Do dawnej niechnci przyłączyła się podczas 
wo ny obawa przed bezwzględnymi sposobami pro- 
wadzeuia wojny przez Rosyę, tak, że wojska nie­
mieckie, wkracza ące do Wilna, witane były jako 
oswobcdziciele. Nastrój przyjazny dla Niemiec 
istnieje jeszcze obecnie, jakkolwiek nie można nie 
podkreśl ć. że upadek przemysłu i handlu, bezna­
dziejne położenie rolnictwa wzrastająca nędza i d o- 
żyzna zawiodły nadzieje wielu mieszkańców, którzy 
oczekiwali od Niemców usunięcia wszelkich gospo­
darczych trosk. Na ogłł można powiedzieć, że 
ludność niczego tak się teraz nie obawia, jak po 
wrotu rosyjskiej przemocy.

Symcatya dla Niemców pochodzi głownie z cd 
razy do R.syi. Ze zwycięstwem mocarstw centra’ - 
nych łączą nadzieję urzeczywistnienia dawnych po­
litycznych pragnień, które głównie skierowu ą się 
na uzyskanie autonomii z przewagą własnej naro­
dów ici. Panuje zupełna niejasność co do celów osta­
tecznych. Przeciwieństwa pomiędzy poszczególnemi 
narcćhwościami zaostrzaj się raczej, niż słabną, 
wskutek takich pragnień —  obecnie w c?asie woiny 
występują one wszakzc tylko wypadkowo, gdy za­
rząd kraju wzywa do wspólnej pracy d a kraju.

S p ra w o zd a n ie  z  I k w a rta łu  1916 r. Niepewność, 
jaką będzie przyszłość kraju, zmusza ludność, o ile 
wogóle interesuje się kwestyami politycznemi, do 
iajęwi wyczekującego stanowiska. Pomiędzy Pola­
kami i Lrtvirinr.ini ilość rusoflów nie jest duża, 
większość inteligencyi spodziewa się. że kraj otrzy 
ma po zawarciu pokoju pewne prawa do stanowie­
nia o sobie. Polacy pragnęliby przytem połączenia 
z dawnem Królestwem Polskiem. Ponieważ nie bez 
słuszności spodziewają się, że decyzja o przyszłym 
losie kraju zależeć będzie także od stosunków li 
czebnych i od gospodarczego i kulturalnego zna­
czenia narodowości, rozwinęli Polacy i Litwini żywą 
działalność celem rozszerzeni wpływów narodowych, 
przedewszy&ikiem w d*iedzin;e sz- olniitwa. Niemie­
ckie władze musiały kilkakrotnie wkraczać z powodu 
tendencyi do zmiany narodowego stanu posiadania 
i do zakłócenia spokoju pomiędzy ludnością. Tenden­
c je  te nie kierowały się przeciw działalności władz 
niemieckich, które prawie wszędzie napotykały na 
uprzejmość, a częściowo znalazły i uznanie. Nastrój 
ludności staje się bardzo przygnębionym wskutek 
wzrastającej biedy.

S p ra w o zd a n ie  z  II k w a rta łu  1916 r. Nastrój 
ludności w zasadzie nie uległ od ostatniego spra­
wozdana żadnym zmianom. Wiadomości o wzrasta­
jącej działalności bojowej w ostatnich czasach sze­
rzyły widocznie wiarę wśród ludności, że Rasyanie 
wkrótce po w ró( ą.

Litwini zajmują, znajdu'ąc się pod wpływem 
swflgc duchowieństwa, stanowisko wyczekujące. 
W  okręgu wylkowyskim mnożą się oznaki wcale 
nie nikłego antiniemickiego nastroju, który wyraża 
się przedewszystkiem w pewnego rodzaju biernym 
oDorze wobec rozporządz- ń władz administracyjnych. 
Także w okręgu £ j .y zdarzyło się kilka wypacutów 
oporu ze stronj L twinów, w pierwszym rzędzie 
przy poborze podatków.

Spraw ozd anie  z  III k w a rta łu  19*6 r. Nakazane 
konieczności3mi womy rozporr ąlztnia gospodarcze, 
jak przymus oddania produktów, poc:ąg«nie do 
pracy ręcznej i do przewozów, przedewszystkiem 
jednak wciągnięcie ludności cyw:lnej do pracy i su­
rowe przopisy wszelkiego rodzaju wywołały bardzo 
wybitną niechęć do niemieckiego panowania. Ooo- 
wiązek płacenia pcdatkó.y ludność uważa za nader 
wiolki ciężar. Podczas, guy w niektórych częściach 
okręgu Ssiny uiszczanie podatków po-z!o gładko, 
szereg innych wsi, porozumiawszy się ze sobą, 
w ostatnich czasach znowu wzbran.nł się złożyć 
zapłatę i tylko wskutek energicznego zachowania 
się odnośnych organów służbowych przyszło do zło­
żenia zaploty bez wznioci nia wyraźnych niepokojów".
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Nowocześni meteorologowie, referenci tych spraw 
w pismach codziennych, są na błędnej drodze, nazywa­
jąc pogodę i ciepło z ubiegłego tygodnia I .jbabiem la 
tem1. Do 24. września mamy jeszcze lato astrono­
miczne, na „babie11 przyjdzie czas później. Zresztą to­
warzyszyć mu muszą pajęczyny, stanowiące cechę cha­
rakterystyczną „babiego lata11, a tych dotąd nie wi­
dzieliśmy, choć słychać tn i ówdzie, że ich wogóle nie 
zobaczymy, gdyż zostały w drodze urzędowej zarekwi­
rowane na pokrycie zapotrzebowań ogółu. Mianowicie 
udało się podóbno z pajęczyn sporządzić bardzo deli­
katną a trwałą tkruiuę, która może bardzo dobrze za­
stąpić sukno, tak dziś drogie, iż o kupnie nowego 
ubrania, nie z wełny byuajmmej, aui nawet z bawełny, 
ale z naszych pokrzyw sporządzonego, ani myśleć. Pa 
jęczyna ma zresztą to do siebie, iż tkanina z niej spo 
rządzona jest bardzo delikatną i ułatwia transpiracyę 
skóry, co z hygienicznych względów jest wskazanem, 
nie jest też tak czulą podobno na wdgoć. jak włókno 
pokrzywy. Ubrania z pajęczyny dotąd nie miałem, nie­
dawno natomiast zalnndowalem sobie okrycie cielesnej 
powłoki z pokrzyw i skonstatowałem na własne oczy 
iż, pod wpływem kropli dżdżu, jakim nas wówczas 
zupełnie niepotrzebnie niebiosa uraczyły, nogawice „nie­
wymownych", sięgające przedtem do pięt, sięgały potem 
tylko po .kolana, w równej mierze uległa skurczeniu 
także i marynarka. Chciałem z tego powodu zrobić 
awanturę kupcowi, który mi za drogie pieniądze sprze­
dał podobną, jak się wyraziłem delikatnie „lichotę11, 
ale on zamknął mi usta, nim miałem je czas otworzyć, 
pytając naiwnie

— Pan dobrodziej może był w tem ubraniu na 
deszczu?...

Tem odezwaniem się rozbroił mnie zupełnie, a gdy 
mnie jeszcze przekoual. że teraz mam za tanie pienią­
dze kostynm sportowy ("poczciwy, nie żądał za to skur­
czenie się i następującą po niem metamorfozę żadnej 
dopłaty!..), przyznałem mn zupełną racyę.

— Pan kochany zapewne grywa w piłkę nożną? 
zapytał mnie na odchodnem. — Akurat ten kostyum 
dc tego celu się nadaje'... ja  sam innego nie używam' 
Musiał pan czytać w Kuryerka, że kiedyś strzeliłem 
bramkę!...

— A strzelaj pan sobie, jeśli się panu to podoba. 
Skąd ja jednak przychodzę do tego, bym wyrzucał ua 
ulicę pieniądze? — broniłem się jeszcze z uporem.

— To nie jest bynajmniej żadne wyrzucanie! — 
odpowiedział. — Muszę panu dobrodziejowi powiedzieć, 
a, że mówię prawdę, daję na to moje kupieckie słowo, 
że jest panu w tem ubraniu nadzwyczaj do .twarzy!... 
Proszę tylko spojrzeć do lustra z przodu lnb z tyłu

— Ani mi się śni!...
— Zresztą — tu wygrał jnż ostatui atut i na to 

mnie wziął ostatecznie — teraz coraz cięższe czasy. 
Chudniemy wszyscy, więc tez i dobrze się stało, żc 
się ubranie skurczyło, gdyż w przeciwnym razie wi 
siałoby na dobrodzieju, jak, nie przymierzając, na kołku, 
a ja musiałbym się wstydzić, że to wyszło z mego 
składni...

Ubrania natomiast z pajęczyny mają mleć tę wyż 
szość nad zrobionemi z pokrzyw, iż nie będą się 
tak kurczyć, choć i „pokrzywowe11 mają swoje dobre 
strony.

Niedawno spotkałem pewnego dziennikarza, więc 
Kolegę po piórze, i w ciągu rozmowy zauważyłem, iż 
od pewnego czasu artyknły jego cechuje pewna doza 
złośliwości, dawniej mu obca.

— Hm! Nic dziwnego, mój drogi! — Mam ubra­
nie z pokrzyw, a wiadomo, że ono wywiera swój 
wpływ, dotąd nieokreślony naukowo, stale i na orga 
nizm cały, który w niem tkwi!...

Jeśli to ma być prawdą, pomyślałem, w takim 
razie jestem ciekawy, jaki wpływ wywrą na nas ubra­
nia, zrobione z pajęczyny. Pająk, jak wiadomo, to stwo- 
rzeuie bezwzględne, chciwe, podstępne i żarłoczue, jeśli­
byśmy więc mieli pójść w jego ślady, to ładnie wy­
glądałby świat i tak dziś jnż wiele do życzenia pozo­
stawiający, choć dodzieramy ubrań, sporządzonych 
z wełuy niewinnych owieczek i potulnych baranków'

Zgłosiła s;ę też do mnie jedna z Czytelniczek, 
stara panna, hodująca w słoikn pająka, który jej wy 
ciąga numery loteryjne (dotąd jeszcze nic nie wygrała...), 
z zapytaniem, czy materja z pajęczyny nie będzie 
przypadkowo zbyt przeczystą. Jeśli uie, w takim ra­
zie ona gotowa jost zupełnie bezinteresownie oddać 
swego „pajączka11 dla wygody i pnżjtku ogMn. Po 
cieszyłem ją, że te obrania z pajęczyny to prewdopo 
dobnie taki sam humbng, jak ów cudowny środeK 
spożywczy, który gdzieś tam zaczęto już fabrycznie 
nawot wyrabiać, ale widocznie rozdział jego objęła ja 
kaś centrala, skoro go dotąd uie widać.

Dajmy temu przecież spokój, bo nuż kronikarz się 
myli?.. Widzę że owa pajęczyna, choć „babiego lata11 
jeszcze niema, zbyt daleko mnie uniosła, zawiacam feż 
z drogi zastrzegając sobie na właściwy czas zabranie 
głosu w tej sprawie. Mam ua myśli „babie lato11, gdzieś 
w początLach października, jak to było po inne lata 
Kobiety nie darowałyby, gdyby miały być ukrócone 
w swych prawach. Miały zawsze swe „lato11, muszą 
mieć je i teraz, choć wojna.

Myli się także ów meteorolog, który na karb „ba­
biego latau kładzie naprzykrzanie się mncli rodzajowi 
ludzkiemu. W  ten sposób postępują muchy z zasady 
przy końcn każdego lata astronomicznego, chcąc użyć 
na naszych łysinach przyjemności, zanim zapadną w sen 
zimowy, podczas którego, szczęśliwe, obchodzą się bez 
jedzenia, picia, opału i t. d.

Tego im można naprawdę pozazdrościć, choć znow 
z arngiej strony powiuien człowiek być zadowolony, 
iż ma tylko dwie nogi, a nie sześć, jak mucha. Ładnie, 
wyglądałby ojciec rodziry, mający kilka osob zaona 
trzyć w obuwie... Dziś, gdy mamy tylko po dwie nogi, 
z taką to przychodzi trudnością, a cóż dopiero byłoby 
wówczas!... Aż się człowiekowi zimno robi ua samo 
wspomnienie'

Wkońcu w ubiegły piątek mieliśmy popoiudnin tak 
milą pogodę, połączoną z wiatrem, kurzem i t. d., że 
niewiasty powinny się obrazić ua tego. kto ten odci 
nek czasu poważył się nazwać „babiem latem"

/  Zapytywano mnie z k;lku stron o me cenne zda 
uie, z jakiej platformy (nie wiem tylko, politycznej, 
czy artystycznej) zapatruję się na kwestyę pomnika 
Kościuszki w Krakowie.

Stuletnia rocznica zgonu Naczelnika przypomniała 
Krakowianom., iż w gościnnych mnrach Strażnicy po­
żarnej czeka „na lepsze czasy11 pomnik, ale doczekać 
się icb uie może.

Jnż to przyznać trzeba, że Kraków wogóle nie ma 
szczęścia do pomników. Najmniej Kłopotów było z po­
mnikiem Jagiełły, ale to tylko dlatego, iż znalazł się 
wspaniałomyślny ofiarodawca, który pomnik kazał zro 
bić swoim kosztem i na swój koszt go postawił, 
gdyby bowiem i ta „pomnikowa sprawa11 miała była 
pójść zwykłą drogą komitetów, komisyi i ankiet, 
z pewnością realizacyi doczekałaby się w dniu... sześć- 
setletniej rocznicy zwycięstwa grunwaldzkiego, jeśli nie 
później! Pamiętamy przecież, ilo to zmartwień miał 
Kraków z pomnikiem Mickiewicza, jak długo czekał 
i dotąd cierpliwie czeka na pomnik Kazimierza Wie! 
kiego, ua co, o ile się uie mylę, jeszcze ś. p. dr. War- 
schauer rozpoczął zbierać fnndnsze.

To przynajmniej dobre, że nomnik Kościuszki jnż 
jest gotowy, ale to zuów bieda, iż Krakowianie uie 
mogą się ua to zdecydować, czy go wogóle postawić, 
a jeśli jnż tak musi być, to gdzie?... Jedn> mówią, że 

dynem dlań mieiscem jest Rynek główny, inni są 
zdania wprost przeciwnego i radzi widzieliby go tam, 
skąd go wogóle aie będzie widać, więc, dajmy na to, 
na szczycie kopca. Są nawet tacy, którzy utrzymują, żej
na podwórzu koszar Straży ogniowej jest mu bardzo
dobrze i wygodnie, gdy natomiast na Rynku psułby 
tylko harmonię konserwatywną i dziwnie odbijałby 
na przykład od stylowego komina ua odwachu. Pro­
jektu jakiegoś humorysty, by go umieścić na szczycie 
wieży ratuszowej, dotąd nasi estetycy poważnie nie 
wzięli w rachubę, choć byłoby to, mojem. zdaniem, je­
dynie racyonalnem rozstrzygnięciem tego „pomniko­
wego węzła". Pomhik byłby de facto na Rynkn, ale 
równocześnie także nie byłoby go, a o to właśnie 
chodzi, by nie zabierał niepotrzebnie miejsca, przezna­
czonego ua pomu ki dla współczesnych wielkości, dla któ­
rych jedynie Rynek mógłby być odpowiednim, choćby 
tylko z tego powodu, iż dzięki im jedynie wybruko­
wano go, wyasfaltowano, odratowano.

A może ndałuby się zadowolić i jednych i drugich, 
a to' w tpn sposób, że pomnik zaopatrzy się w Kółkn, 

przewozić go będzie z miejsca na miejsce, w miarę 
tego, kto byłby w danej chwili „przy glosie'1.

Widać też z tego, że Kraków ma już dość pemni 
ków i powiada sobie: „Te, które są, najzupełniej mi 
wystarczą11.

Niechaj się jednak nie obawiają ci, którzy ze wzglę­
dów politycznych radzi byliby, jeśli już muszą ko 
niecznie widzieć ten pomnik to, o Me możności jak 
najdalej. Konserwatywnej patynie Rynku krakowskiego 
nic on nie zaszkodzi, na zbytnie podniecenie i rozbu 
dzenie ducha narodowego nio wpłynie, bo dnch ter 
już dawno rozbudzony, choć oni go gasić chcieli. Także 
nie mogą tu wchodzić w rachubę względy estetyczne, 
skoro nie kierowano się nimi przy budowie kamienicy 
„cukierkowej11 pana Czynciela, lub domu, gdzie się 
mieści kawiarnia „Secesya11. Wówczas panowie este­
tycy i konserwatorowie zachowali głębokie milczenie.

Ogół Krakowian pragnie widzieć pomnik Kościuszki 
na Rynku i tak się też stać powinno bez oglądania 
się ua rozmaite „ewakuacyjne" projekty. Kraków prze­

stał byc już twierdzą, zmora ewakuacyi przestała gro 
zić ludziom, niechaj wiec nie dokucza i pomnikom.

By na dzień obchodu stuletniej roczuicy zgonu 
Naczelnika pomnik mógł się znaleźć jnż na swem 
miejscu, o tem i marzyć uie można, ale w każdym 
razie powinno ńę to stać już w najbliższej przyszłości
0 ile znów, po usunięciu szczęśliwem innych przeszkód, 
nie vyłonią się uowe, natury... finansowej. Bo to u nas 
tak się jnż zwykle dzieje, że pieniądze są na to, co 
niepotrzebne, brak ich zaś tam, gdzie są naprawdę 
konieczne. y

Sprawę „pomnikową11 uważam więc w ten sposób 
za omówioną należycie i nie zgniewam się bynajmniej, 
jeśli ktoś z P. T. Czytelników jest innego zdania, bo
1 ja, przyznam się szczerze, z większem zainteresowa­
niem czytałbym dziś artykuł, ua przykład, o ułatwie­
niu abonamentu w miejskich knchuiach wojennych, 
niż narzekania prasy na utrudnienia przy naoywanin 
biletów abonamentowych na premiery w Teatrze miej­
skim. Czytam jettuak, skoro to wyirnKowano i nic 
uie mówię niechaj więc w ten sam sposób postąpią 
ci którzy w sprawie pommka ze mną sie nie zgadzają.

Qno* capifa, łot senms/...
Ponieważ dawne jnż nie zajmowałem się dniami 

bezmięsnymi, dziś postanowiłem to uczynić ze względu 
na okoliczność, iż zapowiadają rzekomo zupełne ich 
zniesienie, a zaprowadzenie natomiast drugiego dnia 
beztłuszczowego w tygodniu. Wtajemniczeni w arcana 
kuchenne twierdzą wprawdzie, źe w najbliższej już 
przyszłości wogóle tłnszczew uie będzie i zaopatrują 
się w nie na gwałt, ja przecież w to nie wierzę 
i z tego powodu zapasów na czarną godzinę nie robię.

Zniesienie dni bezmięsnych, to dowód, że mamy 
dość bydła, przeznaczonego na rzeź, jeżeli tak jednak 
jest w istocie, to może to być tylko następstwem 
braku paszy. Nie mogąc bydła hodować, sprzedaje się 
je pod nóż, następstwem czego mnsi być w niedalekiej 
znów przyszłości zaprowadzenie napowrót dni bez­
mięsnych, ale siedm razy w tygodniu. Wtedy to 
braknie i tłuszczów, gdyż, na razie przynajmniej, nie 
potrafimy ich jeszcze wytwarzać z powietrza.

Wo.ina nauczyła nas jednak tyln jnż rzeczy, że 
nauczy bezwątpienia i obcho lżenia się bez mięsa 
i tłuszczów, możemy więc z otuchą spoglądać w przy­
szłość i czekać,.

Ale na co?... Tego sam nie wiem bo w koniec 
wojny już wierzyć przestałem. Wprawdzie coraz czę 
ściej czytamy teraz o różnych projektach pokojowych, 
słowo zas „pokój11 powtarza się stale we wszystkich 
przypadkach i ,obn liczbach ua szpaltach naszych pism 
politycznych, iż można żywić nadzieję, że Marsowi 
sprzykrzyło się już panowanie nad światem, ale 
również dobrze może to być przygotowaniem ao cze­
goś zupełnie przeciwnego. Siódma pożyczka wojenna jest 
niedaleka, nic natomiast nie słychać o pożyczce poko­
jowej, która dla każdego byłaby bardziej sympatyczuą. 

Tak, czy owak będzie, w każdym raz:e zda nam 
_.,się na coś doświadczenie, jrkiego nabyliśmy w wo 
i  fjennym czasie. Dowodem tego ów złodziej, który we 

Wrocławiu, przy wykonywaniu swego zawodu posłu­
giwał się najnowszymi wynalazkami wojennymi uży 
wał bowiem, kradnąc gęsi i śwb ie, gazów odurzająć 
cych z zupełnie dobrym rezultatem, choć wkońcu 
s?m się dostał do ulr. Atak gazowy powiódł mu się 
zupełnie, ale widocznie wybrał sobie nieodpowiedni 
„odcinek-1 skoro dosięgła go ręka karzącej sprawiedli­
wości, która, aczkolwiek przedstawia się ją z zawią- 
zanomi oczyma, widzi przecież dobrze, choć. prawdę 
rzekłszy, uie zawsze...

A czy nie przyda nam się taki. dajmy na to, wy­
nalazek wojenny, jak fabrykowanie prawdziwej kawy 
cejlońskiej z palonego łnbiuu, czego na wielką skale 
dokunywauo w Tarnov.de. Niestety, i tu Temida miała 
coś do powiedzenia, zamykając poszczególnych speku­
lantów i m kładając na nich dotkliwe grzywny. Na­
rzekają też teraz, że są oni męczennikami w imię . 
przemysłu krajowego.

A takich „ męczenników" jest cale zatrzęsienie 
i byłoby bardzo wskazanem, by wszyscy znaleźli się 
tam, gdzie, .'„cierpieli11 ich tarnowscy koledzy i kole­
żanki, bo i płeć nadobna była też między nimi repre 
zeutowaną.

Na zakończenie, bardzo radosna wiadomość, ale 
bynajmniej uie o pokoju, jak się tego może P. T. Czy 
teluicy spodziewają, ale o... zmniejszeniu się nasilenia 
czerwonki w Krakowie.

Tak nas przynajmniej zapewnia otieyalne zawia 
domienie miejskiego Urzędu zdrowie (raczej chorób 
wszelakich...).

A kto jej dał radę-'... spyta kto może... Je­
żeli myślicie, że fizykat, to jesteście w błędzie, 
dogodził jej jakiś były służący z Hotelu Europejskiego, 
lc-karz cudotwórca, jak się przekonałem z podziękowań, 
zamieszczonych w Km y  er ku...
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Zagadki fi© nagrody.
Łamigłówka literacka.

Ułożył Z, Szymanek, Nowy Srjcz
Znaleźć tytnły utworów wymienionych pisarzy. Początkowe 

icb głoski, czytane z góry na doł, utworzą nazwistro polskiego 
malarza awa wyrazy)

Lessing?
Lessing?
Dostojewski?
Crawford?
Tołstoj ?
Kippling?
Corelli ?
Heine ?
Gnrklj?
Wi*de?
Góthe?
Kippling?
Tiirgeniew ?
Byron ?
Strindberg?
Kipp ing'
Scott?

Zadanie do unpetniuiila.
Ułożył W. Krnpu-ki, Dębica

Przez uodanie odpowiednich snółgłopek utworzyć dwa znane 
polskie przysłowia-

2 )

—  o-a--a-nia*-a-u!  
i e-a--y-i-o-o-e-1-o--ó“ -y--i-ie*a

Łamigłówka kryształowa. □ - -  -  □
Ułożył K Przepolski, Kraków. □ -

W miejfce kwadratów i kresek wstawić litery, aby powstały □  - -  -  □
wj-razy o podanem znaczenin. R'ąd środkowy, pionowy i po­ □ - -  -  □ziomy. utworzy nazwisko zbli żonego Ateńczyta. □ - -  -  □

□ □ - -  -  □
-  □ - □  - -  -  □

-  -  □  -  - □  - -  -  □
□  - -  -  □

□  □ □ □ □ □ □ □ □ □ - -  -  EJ
- - - - - - - □  - -  -  □

-  -  n  -  -  

-  n  -  
□

Znaczenie wyrazów. 1. Spółgłoska 2. Roślina. 3 Kwiat 
ogrodowy 4. Ruda żelaza. 5. Sznkany wyraz 6 Kraj w Azyi 
Mniejszej 7. Rzeka we Francyi 8. Głos 9 Spoigłoska

Zadanie do nci ipetnienla.
Ułożył E. Winter, Tarnów.

Przez dodanie spcłgłosek utworzyć dwa znane polskie przy­
słowia :

1) - a - - y • a —  y - i, - a - - o - e.
2) ' -a-y--n-ą-o--eo-y--s-e

Szarada.
Ułożyła E. Szumańska, R»wr. Ruskę 

Z dwu głosek sią składam,
Trudu wiąc nie zadem:
Pierwsza, powtarzana,
Dzieciom dobrze znana 
Druga pomoc daje,
Gdy ból ciało kraje 
I  biedne ludziska 
Cierpienie uciska 
Całość; dzikie ziele,
Po drogach sią ściele.
Zna je każdy przecie,
Nawet chłopskie dzieciąl

Zadanie do przestawienia.
Ułożył Z. Szymanek, Nowy Sącz.

Z podanych liter ułożyć znano polskie przysłów ie ;
Łoś je w bryczce Heli słój śliw z masłem duchów, aby

LGjogryf.
Ułożył J. Sosenko, poczta poi. 286.

Kwadraty i Kiecki zastąpić literami, aby powstały wyrazy 
o podanem znaczeniu. Pierwszy rząd pionowy.czytany z góry 
na dół, poda nazw *ko znanego powieścinpis*rza, znawcy sto­
sunków rosyjskich, ostatni, z dołn do góry. tytuł jego dziełs

Znaczenie wyrazów 1 Inaczej 
nauka moralna. 2 Zdrobniałe imią 
męskie 3 Miejscowość pod Luo- 
wem 4 Zasłona 5. Domowy mły­
nek. 6 Przełożeństwn gminy lzrae- 
lickirj. Y Miejscowość, znana z „ Fo­
tonu". 8. Szczyt, w narzeczu góral- 
skiem. 9 Miasto w Serbii. 10. Nł- 
z» >ko, znane w historyk polskiej 
11. Religia.

Sadule de przestawienia.
Ułożył Z. Szymanek, Nowy Sącz.

Z podanych liter nłożyć znane polskie przysłowie 
Szachu I Podaj Kachnie macki I Jan U.

Zadanie do przejawienia.
Ułożył Z. Szymanek, Nowy Sącz.

Z podanych liter uł-żyć znane polskie przysłowie 
Sąp w gnni wozi teraz mnie pokrzywy E l

Bilety wizytowe.
Ułożył-H. Flodur, Kraków

Z liter na biletach ułożyć goduc:1ć, względnie zawód po­
szczególnych osób:

T I N A  K A S P I

A N N A  K O Z I C

D R I. KONGO.

A. S T A R G O N I

E P. Z R Y L  NA S Ł O M K A .

Za dobre rozwiązanie wszystkich powyższych zagadek prze­
znacza Redakcya do rozlosowania Eugenii Żmijewskiej: Książę 
Pan.

R o zw ia n ie  zagadek z Nr. 37.
Łamigłówka: Bona

obol
Sawa
klon
bada
o»o»
klin
plik
wola
szum
k •sa
woła
kora
plon
nawa
stan
Etna
oset

O r.l.en iów )^
G r a b o V 8 k 1 S t e 1 a n
a 1 k 1 n a r u
r h u e d r y n
d a p r u 1 d c
ł Ul a ż k a e y
a b c a t t r u
e r y n 0 a y s
z a a t r li k z

Łamigłówka literacka- Kamień fi'ozoiiczny.
Asa 11.
R quiem aoternam. 
Ofiara królewny 
Listy do cnfizej żony 
D'ieci niedoli, 
liealiści.
Czyste ręce 
Inisż Patiomkin.

’ Echa. 
tfnmezys życia.
Stella Tatłówna,

Sadania do prnest iwlonla: Wart pałac Paca. a Pac pa- 
łaca.

Sadanlo do prm tawionlu: Skąpy nabija w kąty. 
Kwadrat magiosny:

Ł u d w i s a r z
t e r m 0 m e t r
A r 0 0 n a n c i
k 0 m I n i a r z
K r 0 n 0 s t a j
z a k 0 n n i c a
S z t 0 k h 0 I m
k u r 0 P a t w a
M 0 n i n s z k 0

Sadanie de przeztaeienli San mara, Bóg wiara.
Sadanlo do prsestawlenia: Czas, to pieniądz
Biloty wlnytowo: Landrat Kasyer. Chemik, Ogniomistrz. 

Szlifierz
Doóre roKWrisama nadestui, Pp: D. Łodyńska Kraków. 

M. Sokołowska Kri ków, S. Karwowski Gniezn.. H. Bnkow ,_a 
Winnica, R. Topolmcbi Wiedeń, B. Osadzić iii Krosno, D. Eor- 
natowicz Jasło, M. Kalinowska Mor. Ostrawa, T. Nikiel Kraków, 
S. Krzyżanowski Podgórze, J. Cbai awski Kraków, S. Wyso- 
czański Pozna,n, M. 3-irm kr ićrakow, Z. Sperling Wicjeń 
F. Horcl Oświęcim, L, Medyński Zakopane, D. Scbwedron 
Kruków, J. Stępień Budapeszt, S. Gaiu-ski Praga, K. Rei- 
chenberg Cieszyn, L . daszki Cieszyn, J. Zachara Miele K. 
Wyka Biała, I . Mikowski Zakopana, J :  Jakubowska Kra 
-:ów, R. Ob.-aczay Morawska Ortrare. J. Lipski Kraków, A. Gra- 
lewsli Kraków, li. Mańkowski Wiedeń J. Górka fraków, 
H. Winconcik Kraków, A, Dużak Kraków, J. Antosz Tar­
nawa, S Drozd wski L- ów, K Gurl oki, Tarnów, J. Ko­
złów ki Lwów, S. Wiewiórowski Poznań. B. Antosz Wiedeń, K 
Ohrenutein Pcdgórze, Z. Zacharska Nowy Sącz, J. Opolski 
Praga a Siatki Kra' iw M. Kowalska Kraków, W. Majew 
ska S ryj, R. Wola i.-ki Wiedeń, I. Brzostowski Podgó­
rze, H. Trojacka Wiedeń, K. Borowiecki Lwów. M. Gol.ka 
Wiodeń, M Raczyński Lwów; W. Nowiński Tarnów, R Wój­
cik Przemyśl, Z. Małecki Lwów, S. Bnrzvński Jasło, M Bor- 
kow ka Przemyśl, Z. Wall o wabi Brzesko, H Dziedzic Tarnów 
L, Polań°ki Przemyśl, Z. Rnizkuwska Nowo R.domik, J  Sc- 
senko Mnnkacz

Nagrodę przez loi.owanie "irzymał p. K. "Uliowskl Na­
kopane. Upraszamy o nadesłanie 50 hal. na koszta poleconej 
przesyiki.

Gtosy publiczne.
Slaid p; '-umysłowy w Krakowie. Towarzystwo popiera­

nia przemy łu kobiecego zgłosiło na Zjazd przemysłowy rife- 
raty pań: Dadrewiczowej z Zakopanego „0 pizemyśle ko­
ronkarskim" : Autoniewiczówny z Makowa r<1 przemyśle 
hafciarskim". Komitet organizacyjny, wobec zgłoszenia trzech 
referatów, projektuje, o ile sią znąjdzie odpowiednia liczba pań 
słuchaczek, utworzenie osobnej aekcji przemysln kobiecego. 
Panie, biorące udział tylko w obradach~tej sekcyi, opłacałyby 
za kartę uczestnictwa 2 korony Tow-rzystwo popierania prze­
mysłu kobiecego urządza podczas Zi«z<iu w gmachu Uniwer­
sytetu Jagiellońskiego pokaz wyrobow, prowadzonych przez 
to Towarzystwo warsztatów

Automatyczna łapka
. — w" na myszy bor. 4-—, na szczury bor

5 80. Łapie do 40 sztuk w prze iągu 
nocy, mało widzialna z automatyczncm 

-***: zatrzaskiem Łapka u, karakony „Ra-
pid“ łapie tysiące karakonów .v p-zac-agu jednej nocy 
po kor. 5-7u. Łapka na untchy „Nov*“ bor. 2 80 za 
sztuką zawsze z najlepszym s’ n*kiem. Wiele listów dzięk­

czynnych. Wysyłka za pooraniem. Porto 80 hal 
Dom ■asportowy T in tn e r , Wiedeń IIT/12I, 

Nenlini isse 26.

B U C I K I !
G1 ria - wojenne — skórzane z prima ross — bo\ 
lub chevreaux z czarr.emi podeszwami drewnianemi. 
Derb- - buciki do sznurowania w pigknem wyko­
nami- i wygodne. Cena dla kupujących Nr. v6 33 
dla dzieci 22 kor 90 hal. Nr. 36 4 i dla pań 28 kur. 
70 hal. Nr. 41 16 dla panów 32 kor. 30 hal. Przy
zamówieniu podać numer lub długość nogi. Do na­

bycia za pobraniem przez
J a k .  £  o n  i  g, skład bucików Gloria

Wiedeń III. Bliitengasse 9-1.
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I HmZP^owie’ Zakład pogrzebowy „Coicordia" Jana Wolnego
w łasn y  w yrób  trumien Kraków , Plac Szczepański Ł. % (dom własny) Telefon Nr. 331.

P P V n V  Q lr i l to k  Tysiączne ilsty z po-rcw u y  SkUlCEi dziękowanłami każde| 
chwili do przejrzenia. Jędrny piękny błnst otrzy­
ma się przez użycie Dra mad. A. Rlza kremu na 
błnst. — Stwierdzony jako nieszkodiiwy, dla 
każdego wieku szybko i pewnls dilai&Iąey. Do 
użycia zewnętrznie. Jedyny krem na rozwój biustu, 
który z powodu nadzwyczajnego działania wpro­
wadzony został do aptek, nadw. drogueryi etc. 

Próbna doza K 4*—, wiełka doza, wystarczająca 
dla skutku K A’—. Wysyłka pod ścisłą dyskrecyą 
Dra A. Rlza kosm.-prep Wiedeń IX, LaUerfl. Cjr. 
Składy w Krakowie i Apteka Wiszniewskiego, ui. 
Floryańska 16; Reim ł Ska, Rynek gł. 36. Dro­
guerya Komorowskiego, Floryańska 33. K. Mikla­

szewskiego piać Dominikański. Bękner, Długa 4 Wa Lwowla do 
labycia i S. Ruckei, ul. Krakowska. Apteka Rafaela, ui. Oołuchow- 
sklego. Perfumerya Śladowskiego. Tarnów: Droguerya Bracha, 
dlelsko i Drogueryi Poiar-rb*. Kniejowi Lublin: Perfumerya 

Stankiewicza. W Blalt]: Drogerya Tanewskiego.

Żądaj wszędzie i prenumeruj

„Przegląd Światowy" -wa
m ie sięc znik , p o ś w ię c o n y wyMM gałęziom  w ie dzy. 

Około 1000 illustracyi i 120.000 
wierszy druku rocznie.

Wychodzi 15-go każdego ;niesiąca. W krótkim 
czasie rozpoczynamy druk „Ilustrowanej Ency- 
klopedyi Podrę-znej" jako bezpłatnej premii dla 
Prenumeratorów. „Przeglądn Światowego". Prenn- 
merata roczna kor. 40 —, półroczna kor. 20' —. 
Adres Redikcyi i A iministi-acyl: Dąbrowa Gór­

nicza, ul. Sienkiewicza 21.

2 Z
Radiowa tarem 'wiecąca.

Bransoletka • segarklem 
i rtem ykam l, duży format 
K 10-—. Radiowy K 14‘— . 
B ranzoletka t  tegarklem, 
mały tormat E 16 —, 1£ —, 
radiowy K 20'—, ,
t  precy .y jn ym  orkiom 
Anker E 24'— , marki 
A m ali i E 30*—, radio­
w y koron 1 0 — więcej, 

b “ iH em  ochronrem  E 21— więcej. — W  jjannv le^ a re - % do­
brym rerł-1'in  Anlier kur 10’ Jakości K 15’—, 2c , 24-—, 
praw dilw y srebrny K 30"—. B n ćilk  (e itonk j  . 10-—, 
diowy E 50.—. W ojenny bud ilk  niklowany 20 i 'y s o t .  E 
i , 3-leti ‘ w a -in cya . W ysyłka tylk i ( p o p r ie d .1 im na­

d e " -  Bm należytośei 1 l -— E na opakowanie - nor' 
eone do ce-ych  Austro-W ęglor 1 w poi' wyayla I - m  la- 

l -r k c w  w-J*.: irysk
Mai BShnel, Wiedeń, IV. Margaretenstmiri 37/61.

O ryginalny cennik febryczn y  darmo.

Rowoićl 24 loron . liOWOŚĆ!

J Tasiem!ec
wraz z głową bez trudu szybko 
i pewnie usunięty zapomocą pi­

gułek C a O aptekarza Vórtec’a. Zupełnie nieszko­
dliwe i proste w użyciu. Peczem peznaje się Istn ie­
nie tasiem ca T Po lem, że sprawia rozmaite dolegli­
wości temu, kto posiada, jak: kołki i kurcze żołąd­

kowe, uczucie parcia w trzewiach, jak gdyby kłęby cisnęły 
się uż po gardło, wiatry i upławy, sączenie sfę w kiszce stolcowej, 
napady zawrolów głowy, brak apetytu naprzemian z wielkim gło­
dem, znużenie i niechęć do pracy, obiite wydzielanie śliny, gorzkie 
odbijanie się itp. Jako zewnętrzne oznaki należy wymienić: sino 
obwiedzone oczy, osobliwa bładość skóry, blada twarz, obłożny ję­
zyk, chudnienie, nadęty żołądek. — Przy zamówieniach należy po­
dać wiek osoby. 1 Duszka C a O plgnlek K 9 30 franko (opłatnie). 
Do nabycia u Ł . V ó r t e s ła  apteka pod „Białym Orłem", 

Lnąes 741, Banat.

Różowe policzki

«i usla naturalnej piękności ,10 użyciu 
jedynie dobrej i zupełnie nieszkodliwej 
dr. A. Rixa wody róż: “ ej (do mycia). 
iik l nie po .̂ia pomimo wspaniałego 
działania. 1 flakon K I -- . Dyskrelna wy- 
syłka za pobraniem lub nadesłaniem należyfoścl.

Koraetycine preparaty dra A. Riza 
Wiedeń IZ. La'-Jeig«sse 6/F.

Do nabycfa w Krakowie: Apteka Wiszniewskiego, ul. Floryan- 
ska 16. Perfumerya Reim i Ska, Rynek 36. K. Miklaszewski,
Elac Dominikański. Komorowskiego, Floryańska 33. Beckner, 

fuga 4. We Lwowie: Apteka Rucker, ui. Krakowska, apteka 
Rafaeia, ul. Gołrchowskiego. Perfumerya Śladowskiego. Tarnów: 
Droguerya Bracha. W B ielska: Drog. Polaczka, ul. Kolelowa. 
Lublin: Perfumerya Stankiewicza W BlAłe]: Drog, Tanewski.

Mimo wojny i kolosalnej drożyzny sprzedaje tirina

IGNACY CYPRES,
KRAKÓW, ulica Szewska 13/61

towary po nadzwyczajnie tanich ;onich. 
1 Brytania Anker-Remont, system Roskopf. 
iti > godz. idący, z Sn uszkiem kor. 12'60 
Auieryk. elektr złoty Remont syst Roskopf 
c6 gocz. idący, z pięknym łańcuszkiem kor. 
lił'60. Srebrny Ro&knpf o 3 kopert., bardzo 
silny kor. o3'—. Stalowy damski Remont, 
kor. 21. —. Bndzik najlepszy kor. I I -—. 

Łańcuszki r ,ebrne od kor 5-—. Harmonie od kor. 12'- 
1,0 59"—. Skrzypce ze smyczkiem od kor. 14 do 50. 

Cenniki darmo I oplatnla.

Wschodnie perły
Marki „Orienl" są uznane jaku najiepiej zaslępujące 
prawdziwe penyl Nie dc rSSBIćiai Masywnel Waqal 
Trwalośćl Połysk' Gra larbl Połysk Irysu jak praw­
dziwe perły. Najlepszy fachowiec (bez lupy) zwie­
dzie się. Ceny próbnęl Hurfownie: kolie perłowa 
l-szej jakości około 0 cm długa, perły oti 2-5 mm, 
naprzemian lub równe 3 mm., barokowe albo 
okrągłe z prawdziwą szpmką K 35 Kulczyki (praw­
dziwa oprawa urzęd :echowane) robola jubilerska 
K ?5‘ -, z ogromnym kamieniem „Orienl", Simlli - 
brylar. K 30- j śrubki K 2u--( : piłka do krawalu 
prawdziwa oprawa K )8. szpinki do manszelów 
nrawdziwa oprawa K 20- , z podwójnej slrony perły 
K 3 0 - broszka damska z perłami I brylantem Si- 
tnfl K2 fr - , pierścionek, p.-awdziwa oprawa, modny 
fasor. z jedna perłą K 20--, łańcuszek do łernefki 
l-sz- j jakości 3 mm, duże perły, długi 150 cm. 
K 100*—, długi '20 cm. K 80 . Wysvlka za pobra
nlem Porfo K 1- I więcej. Nieodpowiadające pro 

simy zwrócićl Prosoekly.
Orient Perlon Engres Wien II.

Praterstraise 50/6. Stiege I.

ANTONI CHOŁONIEWSKI

Duch dz: ej ów Polski
na tle chwili dzisiejszej.

TRESC
Wstąp. Idea życ.? zbiorowego. Naroa i król. Szlachta 
Dolska. Unie. Swobody jednej warstwy. Tolerancja wy­
znaniowa. Prawo i życie. Wojnv polskie. Szerzycielka 
wolności Wyprzedzenie Europy. Upadek państwa. Duch 

dziejów Polski na tle chwili dzisiejszej.

Cena K. 2*50.
Do nabycia w Administracyi „Głosu Narodu", we wszyst­
kich księgarniach i w Towarzystwie Szkoły Ludowej 
w Krakowie (Floryańska 15), które wysyła egzemplarze 
pojedynczo po nadesłanin należytośei lnb za zaliczką po­
cztową oraz większe ilości do księga-ń za gotówkę 

z opustem.

Przybory do golenia
d o b r e  i  t a i i i e  poleca

I G N A C Y  C Y P R E S
KRAKÓW, ulica Szewska 13/61

Brzytwy 2'50, 3'50, 5 do 8. Aparaty do samogo-
i.i'4 9 do 12 K; Pas do obciągan'i brzytwy K 2'5C do 
5=50. K amienie do .użytew K 1'50 Jo 3 50. Maszynki do 
włosów K 12 —. Dyamenty do szkła K 14 — do 20 —.

Zapalniczki 1 3 ' -  do 7' —
Wysyłka za pobraniem pocztowem. Za nieodpowiednie 

zwracam pieniądze.

M m i  uczet
|

Marni i iliszini

Mul lliisknasrct
Wojenny zegarek 
z branzoletką
dokładnie zreąulow any  

ł obciągnięty

ntkluwr lnb stalowy K 25'— , 
30 —, 35*— , * radiową tarczą 
świetlną K 3 0 * - ,  3 5 * - ,  40'—. 
Zegarek rem ontoir z perłową 
masą K 30*—, 35.—. Srebrny 
zegarek z branzoletką kor. 
50‘—, 60’—. 14-sto karatowy 
złoty zegarek z branzoletką 
K 130*—, 160*— . Na każdy 
zegarek 3-letnla pisemna 
gwaraneya. W ysyłka za za­
liczką. Zamiana dozwolona 

lab zwrot pieniędzy. 
I-Bza fabryka zegarków

Hanns Konrad
c. i k. n »J ,. 4tfa£ w B rfii 

N i 1J70 jE iecb y ) 
• llw ry  k A ta lii  darmo 

1 opłatnie

|IIL»H]
osiągnąć można pożądany 
skutek jrzei, użyce wieio- 
kroon i wypróbowanego p.pa- 
ratn IJyperin , z patento

weuym masarzem. Najnow­
sze, przez lekarzy polecany 
wynalazek zmodermzowa ej 
w e iwy. Widoczny skmek 
Jnż Fo 14 dniach, dalsze 
używanie zbedne. Ten do 
zewnętrzneg uzytkn aparat 
polec? się gorąco paniom 
każdego wieku. 0 nieszko­
dliwości i skute -zności pi-a’y 
wiele doświadczone psarki, 
Skutek nadzwyczajny. Uży­
wać może dwie os,by. Za 
nieodpowiednie zwr >t pienię­
dzy. Uena z dodatkami i po­
daniem sposobu nżycia kor. 
7 96, z przesyłki pocztową 
7u  hal. drożej Dyskretna 
wysyłka bez podania zawar­

tości przez 
Hygienicz: dom wysyłkowy 
J .  K U K J L A ,  Prag® 

Perlgaasa 23.

^KINO-WANDÂ
przy ulicy ów. Gertrudy L. 5.

Co trzeci dzień 
nowy program.
Podstawienia trwają w dnie powszednie: od gc- 
dziny 4-tej do 11-tej, w niedziele i iwiątz ed 

godziny 3-eieJ do 11-tej wieez4r. / <

lu in ie i l i  u m i l i
d o b r e  i  t a n ie  poleca

I G N A C Y  C Y P R E S
KRAKÓW, ulica Szewska 13/61

Skrzypce ze smyczkiem K 12'—, 18-—, 25-— dc 70-—. 
Futerały 8. 13 -. Harmonie w różnych gatunkach K 20'—, 
30'—, 40'— do 70'—. Klarnuly 5 klap K. 20'—, 8 klap. 
£ 26 —, 10 klap. K 30'—. Trąby akordeonowe ro X 8'— 

7"—, 8'— Harmonijki ustne K 2 50, 4-—, 5'50. 
Wysyłka za pobraniem pocztowem. Za nieodpowiednie 

zwracam pieniądze.

Każda kobieta
czyta moje bardzo intere­
sujące pouczenia nowocze­

snego

p ie lp m  ii t a l i
Cenne porady dla niema- 
jących biustu. — Piszcie 

z zaufaniem do

IDA KR AUSE, Pressburg (V(inf), S cbapzstrcssą 2,
Oddział Nr. 10.

|MM~ Nic nie kosztuje.

Kupuje i sprzedało

złoto, *rebro, brylen^y, perły, wszelką 
biżuteryę nową 1 Antyczną, teerary 
I zegarki oraz sztuezne zęby. Płacę 

najwyższe ceny.
I ik l t i  ce-inslstHcwskl ł |ablicrskt 

J. Cyjnkijwicz, ul. Sławkowska 24.

■ ■ ■lejszfl
książeczka do nabożeńjtwa 
p. t,: „Książeczka miniatu­
rowa" (s/, ctm.! ?rześlicziii 
wydanie, wyborowa treść dia 
intelligencyi, elegancka opra­
wa. Po otrzymanin K 0  96 
wysyła franco Księgarnia 
katolicka dra m/ dy aawt 
Miłkowski-go w Krakowi., 
ul. Floryańska 1. Taż aamu 
książeczka, oprawna w mięk­
ką cielęcą snórkę kor. 5*96 

z przesyłką.

Bezpłatnie

otrzyma każdy n? zyczeme 
'aoj k.łtalog główny zegar­
ków, złotych srebrnych to­
warów i instrumentów mn- 
zycznvch. Skrzypce po kor 
14' , z0' , 2 r i wyzei 
Dobra harmonijna kor, <6' - . 
25' -, 35 —, 50' . Dwu­
rzędowa harmonijka koron 
7«r ,80 -,100' ,1.0' . 
Trzech rzędowa harmonijk. 
koron 180, kCO, 24 >, 280 
Wymiana dozwolona lnb 
zwrot pieniędzy. Wysyłki 
z» zaliczką lnb poprzeunin. 
nadesłaniem pieniędzy przes 

dom wysyłkowy
HANNS KONRAŁ
c, i k, nadworny dostnwca 
Brux, Nr. 174C Czechy,

t. Jasomirgottstrasse 3.
boczna między Stefa ispiatz a BauernmarKt

otwsrts od godz 10 przedpoł. do 6 popołudniu Następujących artystón 
dzieta są wystawione.

Prof. T. flxentowicz, prof. J. Fałat, fl. Grott, Vlastimil 
hofmann, Wojciech KossaK. J. Alęcina Krzzsz, prof. K. 
LaszczKa. prof. J. AlalczewsKi, prof. J. Alehoffer, prof. 
Zygmunt Rozwadowski, prof. St. Rejchan, J. SkotnickL 
W. Tetmajer, prof. J. Unierzyskii M. Uziembło, prof. Leon 
Wyczółkowski. Tadeusz i Zygmunt rljdufciewicz, J. ESrandt, 
flrtur Grottger, Jan Alatejko. Alfred Wierusz Kowalski. 
Zbiorowa wystawa prac Vlastimiia hofmanna i H. Uziembły.
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